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Czytelnikom naszym
zw racam y jeszcze raz  uw agę, że wszel- 
'  e przesyłki adresow ane „G oniec Pol­
ski" uw ażać należy za  przepadłe, gdyż 
°flbiera je  ks. G orazdow sk., a  pism a 
P°d tym  tytułem  w ydaw ać m u nie
wolno.

Prosim y zatem , tak  listy jak  i prze­
kazy pieniężne adresow ać:
’Diniec“, Lwów, ul. Zimorowieza 17, 
ptzyczem zwracamy uwagę, że mie­
sięczna prenumerata „Gońca** koszraje 
wraz z przesyłka pocztową 1 kor. 
■ÓQ hal,, numer pojedynczy na prowin­
cja 3 ct., we L w ow ie zaś 2 ct.

Co cZzio?!? nl©s§ie 1?
W czoraj pod m agistratem  spo ty ­

kam  pana K arola C. Jest to  czysto 
kaw iarniana znajom ość. Raz prosił m nie, 
abym  m u pożyczył koronę, bo zosta­
wił portm onetkę w  dom u, a drugi r°z. 
abym  zapłacił za  niego kaw ę i bilard, 
bo pieniądze zgubii. W ygodziłęm  m u 
oba razy , p rosząc  tylko, aby  był ze 
m ną szczery, i nie m ówił o zgubionej 
t ortmoneti e lub zostaw ionych  pien ią­
dzach tylko o pustej portm onetce i o 
pieniądzach, k tórych  niemiał i niemal*

U ścisnął mi na  to  ze w zruszeniem  
rękę, poprosił o 10 papierosów  i p rzy­
rzekł byc odtąd  szczerym  jak  złoto.

W czoraj pod ra tu szem  spotkałem  
W pełnej" paradzie. Na ram ionach 

iniał zarzucony paretot, z pod którego 
Wyglądało ubran ie frakow e i wielki, 

a}y  gors koszuli. N a głowie miał w y- 
Ur{y szapoklak, z pod którego spły­
c a ły  m u po  tw arzy  obfite krople 
Potu.

— Gdzie p an  tak  m acha en plein 
Paradę? —  py tam  go irochę rozśm ie­
szony jego  w idokiem . — Pew nie po

posadę m agistracką do Ciuchcm - 
ego, niepraw da? Ja  życzę panu , ab y  

Pan ju ż  znalazł sobie jakie zajęcie!
Mój znajom y trochę zgłupiał i tro- 

chę się zakłopotał. P rzystanął, zdjął 
^ p o k l a k  i jak ąś  b ru d n ą  ch u stk ą  po- 

z4ł w ycierać pot ze  łba.
— W idzi pan — tłóm aczył się 

2^żenow any — ja  o posadę jeszcze 
n’e tego, tylko ja  pierw szego każdego 
b^esiąca zaw sze się jak o ś ra tu ję . M am 
lczne znajom ości m iędzj7 urzędnikam i,
' dzi ś akuru t o trzym ują pensyę, 
WlW ten  pożyczy dw ie korony, tam - 
ten pięć, niektórzv dziesięć... T ak  mi 
L £ zaw sze uzbiera tyle, że iakoś caty 
Miesiąc człow iek żyje.

'— Ale pocóż ta gala frakow a? 
w 0 widzi u  p an a  taki dobrobyt, ten 
r-dn ie ; się szarpnie na  pożyczkę.

Mój znajom y uśm iechnął się z mi- 
n4> oznaczającą przew agę i lepszą zna- 
3°niosc tego rodzaju  stosunków 7.

"— E . to pan redaktor niezna się 
na tem. Gdy ja  do jednego i do d ru ­
giego w padnę we fraku, to  m am  wy- 

,r>. /Pm  qie czvbko przebierał i

portm onetkę zostaw iłem  w  zw ykłem  
ubrań .u , a  potrzeba mi na fiakra albo 
na stempel albo na  coś takiego, dwie 
korony, trzy  korony, zależnie od fa­
ceta, którego piłuję. B.o, proszę ja  p a ­
na, żyć ciągle pożyczkam i to  jest
kunszt, którego trzeba się nauczyć
i mieć w  nim  dośw iadczenie. Ja  dziś
każdem u z oczu w yczytam , czy m ą
przy sobie pieniądze i czy m ożna go 
łapnąć i na  ile. Niech mi pan  w ierzy, 
że tego w szy stireg o  trzeba się uczyć 
dopiero. T eraz  je s t  pół do dw unastej, 
a ja  m am  już  przeszło 40 koron. Do 
godziny drugiej będzie jeszcze  raz tyle. 
Popołudniu idzie już  słabiej. T rzeba  
ludzi szukać po k na jpach  i po ka­
w iarniach, gdy  ju ż  tafc.emu albo żona

zabrała  m onetę, albo długi różne po­
płacił. Panie, niech mi pan  w ierzy, 
że ja  ciężko na  mój kawałek cnieba 
pracuję. A w7ie pan, co je s t najprzy- 
krzejsze w  tem  w szystkiem  ? Ze potem  
tego i ow ego om ijać trzeba, bo się 
zanadto  natarczyw ie o sw ój dług upo- 
m ina, taki batiar jeden  z drugim. Ro­
zum ie się, że z naszych  urzędników  
trudno żyć. Cziowńek m a też  i po 
sklepach długi. T o  pod niejednym  
sklepem , gdy przechodzę, chłopak w y ­
biega i krzyczy, że pryncypał m nie 
wi>ła do siebie. N iektórem i ulicami to 
iu l  w cale przejść niem ogę. Ja, proszę 
pąna na  ulicy Zyblikiowocza m ieszkam , 
a  jak  chcę do m iasta, to  m uszę iść 
przez Cytadelę, bo w sz^utkie inne uli­

ce są  dla mnie niem ożliwe, w szęazie 
mnie napastu ją , i szew c i p raczka i 
kiaw iec, i trafiaan t naw et. 0 ,  n :ech 
mi pan nie zazarości takiego życia

też panu  niezazaroszczę...
i

— Ja

IX nas i na śmiecie.
Jak  to ju ż  w czoraj n a  tem miejsce 

donosiliśm y, dzień ub ieg ły  odznaczy 
się wielkie m naprężeniem  w  sterach 
w iedeńskich. Juz, już  wisiał nad  nłową 
m in istra  spraw iedliw ość, dra Kleina 
iriecz  D am oklesa, lecz w  ostatniej

Z a m a c h  an arch istów  na ayrektora policja w  C h icago .

wyrobu firmy Durozier i Ska w Budapeszcie, natoiainy 
destylat z mocnego wina węgierskiego, wielką butelkę po 3 kor.

0



*2

chwLi stosunki popraw iły się i jakko l­
wiek dziś leszcze sy+uacya się mewy- 
jaśuiła, pism a w iedeńskie u trzym ują, 
że zagrożony m inister przy  sw ojej tece 
się u trzym a.

Dodać tu  w ypada, że m inister 
Kłem, odznacza się niezw ykłym  szo­
winizmem centralistycznym  i jako taki. 
nie kwalifikował się na kierow nika 
sprawiedliwości, k tóra  bezw arunkow o 
m usi być sobą, to  jest sprawiedliwością, 
wolną od  cienia choćby bezstronności. 
Dr. Klein takim nie był. W iadom em  
jest naprzykład jego popieranie hajda­
m aków  dlatego, że udawali oni zw o­
lenników  centralizm u, ab y  w yłudzić od 
rządu różne „koncesye".

T ak , jak  w  Galicyi, popierał dr. 
Klein „sw oich41 także i w  Czechach, 
a popierał tak stronniczo, że ostatecznie 
struna  się przeciągnęła i przyszło do

groźnego przesilenia.
Jak  jednak  z ostatnich telegram ów  

w ynika, sytuacya nieco się polepszyła 
i dziś m oże się już  zupełnie w yklaruje. 
Zjadą się liczniej posłow ie czescy i nie­
mieccy i będą mogli spraw ę rozpatrzeć 
i ostatecznie ją  załatw ić. Pom yślny w y­
nik w róży jeszcze ta  okoliczność, że 
Czesi z  obalenia Kleina nie mieliby 
żadnych realnych korzyści, a tylko 
osobistą satysfakcyę, na  której im 
jednak nie bardzo zależy. M ożkwem 
jest jednak , że sam dr. Kle.n poda sie 
do aym isyi. W ów czas tekę po nim 
objąłby prow izorycznie baron  Beck.

Dzienniki w iedeńskie bardzo prze­
silenia się obaw iają  i tw ierdzą, że oba­
lenie całego gabinetu spow odow ałoby 
w yciągnięcie z  rupieci

paragrafu 14-go,
czego spbie jednak stronnictw a parla­
m entarne wcale nie życzą. A wiec 
i Czesi zapew ne dla tej przyczyny 
zm iękną i poczekają na  stosow niejszą 
chwilę do  osiągnięcia sw oich zam ia­
rów.

W iedeńska „Polm sche P ost"  po­
daje bardzo charak terystyczny  w yw iad 
u posła staroruskiego dr. C hlebow skie­
go. Z w yw iadu tego w \niK a, że

stronnictwo staroruskie pójdzie ręka 
w rękę z Polakami.

a natom iast potępia w  dosadny sposób 
zgubną działalność tak  zw anych  „ukra- 
ińców “ , którzy szerzą anarchię w  Ga- 
1 cyi za  pruskie pieniądze.

Jeżeli tedy wspólna praca polskich 
stronnictw  z partyą sta io ruską , m ogłaby 
być m ożliw ą, to F zeba w przód bardzo 
oglednie rozpatrzeć spraw ę. W iadom o

„G O \TIE C “ z ja r lu :  ..

bowiem , że partya staro ruska  stoi na 
usługach Rosyi,

aRnsyajest dla nas takim samym wro­
giem, jak Prusy.

I bedzie ona dla nas wrogiem  tak 
długo, dopóki jedna piędź ziemi polskiej 
będzie w  jej rękach.

O tem  niewolno nam ani na  chwilę 
zap o m in ać!

W  Dumie rosyjskiej obradow ano 
onegdaj nad  spraw ą w yasygnow ania 
7 m ilionów rubli, na potrzeby szkol­
nictw a ludow ego. Z tej okazyi w y stą ­
pił w  Dum ie poseł z  Łodzi dr. A. 
R z ą d  i w  im ieniu Koła polskiego, 
wygłosił m ow ę, k tóra  ogrom ne w y­
w arła w rażenie. Podniósł w  niej, że 
czas nadszedł ju ż  n a  zastanow ienie się 
nad reiorm ą szkoły, przystosow anie jej 
do potrzeb różnolitej ludności państw a, 
udzielenie w pływ u na kształtow anie się 
szkoły czynnikom  m iejscow ym . Obecnie 
żądane kredyty  m ają iść na  pow iększe­
nie liczby szkół istniejącego ju ż  syste­
m u, tym czasem  „ciężkie i długoletnie 
dośw iadczenie narodu polskiego, -daje 
nam  zupełną pew ność, że w łaśnie przy 
tej istniejącej organizacyi szkół, przy 

dniejących w arunkach  życia społe­
cznego i politycznego w  Królestwie 
Polskiem, kredyty  te  na  rzeczyw iste 
potrzeby ośw iaty  ludow ej nie pójdą. 
Będą i nadal służyły celom i zadaniom , 
dla k tórych osiągnięcia rząd zamienił 
u  nas szkołę w  narzędzie propagandy 
politycznej. W sku tek  tych zadań, ciężko 
zarobiony grosz robotnika lub w łościa­
nina polskiego, jeżeli niekiedy pow raca 
do wsi rodzinnej, to jedynie po to, aby 
płoszyć ich spokój, żeby  dem oralizow ać 
duszę ich dzieci.

„Z Jrugiei strony, w idzim y jasno  
ten niezadow alający stan , w  jakim  znaj­
duje się sprawca ośw iaty  ludow ej w  ca- 
łem  państw ie ; uznajem y w agę naw’et 
tej niższej, w  w ysokim  stooniu r ie  za­
dow alającej szkoły rosyjskiej dla ludno­
ści rosyjskiej państw a. Dlatego prze­
ciw projektow i głosow ać nie bedziem y. 
Koło polskie pow strzym a się od głoso­
w ania nad  tym  przedm iotem *•.

Mowa ta  podrażniła w  w ysokim  
stopniu carskich sługusów , ale też i mT- 
jednem u z posłów otw orzyła oczy na 
brutalne m oskw iczenie ludności pol­
skiej i ' w yrządzanie jej ustaw icznie 
krzyw d na  każdem  polu.

Sensacye w  całym  świecie w yw o­
łały

listy Wilhelma II.
W iadom ą jest afera z listem im ­

peratora pruskiego do lorda T w eedm on- 
tha. List ten w ydrukow ało  jedno  z mo

uu 3. kwietnia 1908.

nachijskich pism  ku  uciesze ludzi, go­
niących za sensacyą Obecnie nowe li­
sty  w eszły na  porządek dnia. W ilhelm  
pisał kilka listów do W aszyngtonu, p ro­
testu jących przeciw  pow ołaniu p. H i 11 a 
na am basadora północno am erykań­
skiego w  Beri1 nie Listy te u w aża opi­
nia publiczna w  Am eryce za m ieszanie 
się do w ew nętrzych spraw  obcego 
państw a W  A m eryce jest taka  u sta ­
w a, że członków ie K ongresu m ają  p ra­
w o żądać okazania hstów  pryw atnych  
dotyczących ich osób, w obec czego 
ciekaw a zaw sze A m eryka będzie nie­
baw em  podziw iać styl i tendeneye ge­
nialnego m onarchy.

C iekavrą rzeczą jest, kiedy podró­
żujący i w iw atu jący  cesaiz-artysta m a 
czas na pisanie ty lu  lis tó w !

W  P etersburgu  przeprow adzono 
masowe aresztowania 

Z rew idow ano paręse t dom ów  i areszto­
w ano przeszło 200 osób, w  czem  w ie­
lu  studen tów  i kobiet. Zabrano przy 
tem  m nóstw o korespondencyi, broni, 
bom b, i t. p. Opow iadają, że  polieya 
wykryła, now e sprzysiężenie 
na życie w- ks. Mikołaja Mikołajewicza. 
Zam ach mia; być w ykonany 29. m arca, 
ale wielkiego księcia przestrzeżono 
w  czas, w ięc uszedł śm ierci, a na to ­
m iast polieya dokonała aresztow ań.

N a projekt rosyjski
w sprawie Macedonii

T u rcy a  ju z  się zgodziła. Zgodziła 
się rów nież Anglia. N atom iast pism a 
włoskie tw ierdzą, że m iędzy A ustro- 
W egram i, a  Rosyą nastąpiło rozluźnie­
nie stosunków  i że układ w  M tirzsteg 
uw ażać należy  za nieistniejący. Opinia pu­
b liczn a  w łoska jest z tego bardzo  zadow o- 
na, bo W łochy będą teraz m iały w  spra­
w ach  bałkańskich rozw iązane ręce.

Za co prześladują?
W stydem  i n anbą  dia XIX. wieku 

była -.raszna  m artyrologia nasza  pod 
zaborem  rosyjskim  po la tach : 1831-ym 
i 1863-im. Sam a ich nazw a przypom i­
na setki tysięcy ofiat, w yw leczonych 
na Sybir, potoki k rw i, m orze łez, ska­
tow ane m atki i zony, hańbione, żyw ­
cem  na  piki kozackie w bijane niem o­
w lęta polskie.

A jednak —  m oznaby jeszcze zro­
zum ieć, że to  w róg-zw ycięzca pastw ił 
się nad  zw yciężonym  pow stańcem .

N aw et i na jnow szy  ucisk  i prze­
śladow anie w  Królestw ie Polskiem , jak  
bolesny cios, w ym ierzony w  „M acierz
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Biedna lady Ellena! Nie przeczu­
w ała w  sw ej dobroduszności. że ci 
dwaj kapłani nauki, przekupieni złotem, 
odm aw iać jej bedą zdrow ych zm ysłów , 
by  dopom ódz zbrodniczym  zam ysłom  
jej m ałżonka.

N a drugi dzień po wizycie lekarzy, 
s ;edziała w ieczorem  w  swoim budu­
arze  ̂ .'słyszała w praw dzie turkot pow o­
zu , nie pom yślała jednak  ani na chw i­
le, by to ci sam i panow ie pow racał1' 
dla narady  z jej m ężem .

Mały Ila rry  H aureourt, jak  w spom ­
nieliśmy już w yżej, m ający  dopiero 
cztery latka — baw ił się u  nóg m atki. 
Już przed godziną pow inien był spać 
w łóżeczku, ale uparty  i grym aśny, jak  
zw ykle dzieci w jego  w ieku, dozorczy- 
ni sw ojej, nag lącej go do spoczynku o 
mało oczu nie w ydrapał a  w  dalszym  
ciągu walki przew rócił wielkie naczynie 
z gorącą w odą. S ku tek  tego był taki, 
że walkę p rzerw ano na jego korzyść, 
i mały zw ycięzca tryum fując w rócił do 
pokoju m atki. T u ta j zapragnal naraz 
jedzenia, a  troskliw a m atka chcąc za ­
dość uczynic życzeniu dziecka, zeszła 
n a  dół i udała się do sali jadalnej. 
P rzechodząc koło salonu baw ialnego 
usłyszała tam głosy i te ją  zatrzym ały 
na  chw ilę. Przystąpiła bliżej do drzwi 
i słuchała. Rozm owa była ledwie po­
czętą.

— Przykro mi bardzo, żeście pa- 
.lowie tak długo na mnie czekali —

zaczął sir Feliks — zależało mi jednak 
w iele, by skończyć pisanie listu. T eraz  
jestem  zupełnie na w asze usługi.

L ekarze  odpow iedzie li n isk im  u- 
kłonem

— Czy pow óz stoi w  pogotow iu?— 
ciągnął baronet. —  1 czy rnr. Dove jest 
rów nież tutaj?

— Jeszcze go nie ma, iecz za 
chwilę przybędzie.

—  Dobrze. Co się tyczy  m iejsca, 
gdzie zaprow adzoną będzie lady Ellena, 
pozw aiam  sobie zapy tać, czy m ogę li­
czyć na  to śmiało, że przyjaźnie i •>- 
ględnie będą z nią tam  postępow ać ?

—  Na to  m ozesz sir liczyć bez­
piecznie. D oktor Fellovs je s t człowie­
kiem  bardzo zacnym , a  pacjenci jego, 
choć niektórzy z nich  znajdu ją  się już 
w  ostatniem  stadium  szaleństw a, dozna­
ją  jak  najlepszego i najstaranniejszego 
obchodzenia się z jego strony.

—  D obrze, a  teraz posłuchajcie 
panow ie co pow iem ... a  sądzę, że nie 
potrzebujem y' w cale m ów ić ze so b ą  
bez ogródek. W y  robicie dla zysku, 
u  m nie rów nież ta  pobudka. Jeśli się 
plan nasz powiedzie, uzyskam  znaczną 
sum ę i gotów  jestem  podzielić się z 
wam i pew ną jej częścią. Pow iedzcie mi 
w ięc, w iele żądacie, ale n a  każdy spo ­
sób  m usicie potem  opuścić Angię.

Lekarze jak b y  na  dany znak pod­
skoczyli z k rzeseł i patrzyli na siebie 
pom ieszani.

—  Co, m am y opuszczać Anglię ? 
P rzenigdy! zapom inasz pan o naszem  
stanow isku!

—  Lecz jaką  że m am  rękojmię, 
że milczeć będziecie?

U czeni panow ie śc-isnęli ram io­
nami.

— Poczekajcie, coś wam powiem

jeszcze... — ciągnął sir Feliks — po­
n iew aż n e  chcecie żadną m iarą w yda­
lić się z kraju , w ym yślę inny środek, 
który zapieczętuje w am  usta . D am  k a ­
żdem u z  w as 50u funtów , w  zamian 
zaś dacie mi ośw iadczenie pisem ne, 
żeście orzekli jako  lekarze, iż lady 
Ellena C hauntry  test obłąkaną, choć 
wiedzieliście o tem  dobrze, że nią nie 
była...

—  Ależ to  w cale niezw ykła i dzi­
w na procedura! — w trącił podrażniony 
doktor Surtres.

Sir Feliks w ybuchł dość nieprzy­
zwoicie głośnym  śm iechem .

— Pow iadasz pan, niezw ykła pro­
cedura ! —  zaw ołał. — Ja  bym  sądził, 
ze cała sp raw a je s t dyabelnie n iezw y­
kłą. Lecz w róćm y do rzeczy. P rzysta- 
jic ie  czy n ie? Cicho! K toś dzw on ił 
T o  pew nie Dove. I cóż decydujecie się 
panow ie ?

—  Ha, cóż robić — godzim y sie.
Lady Ellena nie słuchała dalej. T o

co usłyszała, nadto dostatecznem  było, 
by  m ogło zniszczyć w  jednej chwili 
w szy stkie iej m arzenia przyszłości, za­
m ienić życie w  ciekło straszne. Zaparł­
szy  oddech w  piersi chw ytała uchem  
i sercem  chciwie każde słow o, docho­
dzące z salonu, i postać jej coraz b ar­
dziej słabk , serce z każdą sekundą 
milkło, m us'a ła  oprzeć się o ścianę, by 
nie runąć  na  podłogę i łoskotem  nie 
odkryć w szystkiego.

Atoli nagle przyszła reakeya, bie­
dna  kobieta otrząsła się z apatyi jak  
z kajdan, w  którą  potrąciły ją  zabój­
cze słow a i zam iary spiskowców1, jak  
kot pobiegła schodam i chyżo do sw ego 
gabinetu.

D ziw nem  z jaw isk iem  u cz u la  się 
te raz  silną — stok roć  siln iejszą i ener-

Nr

szk o ln ą"  i t. p. m o ż n ab y  w y tłum aczyć  
b rak iem  K ultury m o sk ie w slrc h  czyno- 
w n ików , d z ik o śc ią  h o rd y  A zya tów .

A l e  s t o k r o ć  w i ę k s z y m  
w s t y d e m  i s t o k r o ć  w i ę k s z a  
h a ń b ą  j e s t  t o ,  c o  w y m y ś l i ł  
n o w o c z e s n y  K r z y ż a k  wr XX.  
w i e k u '

N a to nie m ożna znaleźć ani zro­
zumienia, ani w ytłum aczenia.

Boć motywow' uniew inniających 
akty  gw ałtów  pruskich nie; znajdujem y 
ani w  historyi porozbiorow ej w K sięs­
tw ie Poznaiiskiem , ahi dopatrzeć się ich 
nie m ożna w  słynnych w yw odach  m i­
nistra Rheinnabena w  pruskiej IzDie p a­
nów . P an  ten usiłuje uspokoić sum ie­
nia w ahających  się przed ustawią w y­
w łaszczającą członków  Izby i poruszo­
ną do głębi opinię E uropy  straszakiem
0 „niebezpieczeństw ie polskiem" i wola 
patetycznie : „Czyż m am y czekać, aż
dojdzie do ostateczności, czyż mamy 
czekac, aż Polacy1 pow stań^ z bronią 
wr rę k u !“

T akie dow odzenia są oczywistym 
obłędem m ężów  stanu  pruskich. S tra ­
szak w postać’ dyabła polskiego! O ba­
w a 50-m ilionow egc m ocarstw a, które 
od lat 70-tych grozi całem u swiatti 
orzed m ebezpieczeństw em  polskiem nie­
spełna  4-milionowego ludu bezbronne­
go! T o ć  to tragi-kom ećya. T o  jest chy­
ba  N em ezis dziejow a, która przypraw ia 
zbrodniarza o paniczny strach przed 
przyszłym  oaw etem  historyi za zbro­
dnię popełnioną n a  żyw ym  larodzia 
przed stu  kilkunastu laty. T o  śmie­
szniejsze od osław ionego „żółtego nie- 
oezpieczeiistw a“ .

Z a  c o  w i ę c  t e  c i o s y ,  d l a ­
c z e g o  t o  p r z e ś l a d o v v a n ; e?

W szak  od kongresu wiedeńskiego, 
w  roku 1815 po d z ś  dzień Polacy pod 
batem  pruskim  spełniali lojaln.e wobec 
pruskiego p ań stw a  w szystkie poddań- 
cze obowiązki ustav,am : nakazane, mi­
mo, że w obec nich łam ano najśw ię­
tsze przyrzeczenia królew skie i gw ał­
cono traktaty.

Płacili podatk., niezrywali się do 
orężnej walki z ciemięzcą, a  naw et naj­
droższe dobro ludzkie, życie i krew  
hojnie oddawali dla tronu  pruskiego.

W szak  tysiące naszych  braci za­
słało sw erpi ciałami pola pod  Sa­
dow ą w  roku  1866 i n iw y francu­
skie w  roku 1870 dla w rogiej narn 
idei pangerm anizinu. W  szat Bism ark 
w ysyłał zaw sze bitne hufce M aćków
1 B artków  na rzeź, pod ogień kartaczo- 
wmic francuskich, każąc im z  sza tań­
ską  obłudą KrzyżaKa grać na pobudkę: 
„Jeszcze nie zg in ę ła !“

giczniejszą, aniżeli kiedykolw iek w ży ­
ciu. W eszra i widok, który ją  uaerzył 
u  w stępu, pozbaw ił znow u bieoną ko­
bietę rezygnacyi.

Mały Harry leżał na ziemi w  słod­
kim śnie pogrążony. Porzucona zabaw - 
ka  le /a ła  koło niego, w  rączce trzym ał 
jeszcze ciasto nadjedzone,

—  O nim nie w spom inano 1 — 
zaw ołała — w ięc m i go zaoiorą, w y­
drą g w a łtem ! O H arry, H arry, oni m ó­
w ią, żem  szalona 1 Ach. drogie uziecie. 
gdy ciebie w idzę, zdaje mi się dopra­
w dy, że oszaleję ze szczęścia 1

I zsunęła  się na  kolana obok dzie­
cka, przycisnęła je  narm ętnie do piersi, 
a  chłopczyna jak  gdyby instynktem  oa- 
czuw ał cierpienia m atld, objął rączę­
tam i jej szyję i przytuli' tw arzyczkę 
do łona.

Zm oczony i zziębnięty, a tem  sa­
m em  gniew ny w szedł do salonu  mr. 
Laurence Dove, w  pięć niem al n rn u t, 
g d y  lady Ellena odesŁ a była do sw e­
go pokoju.

—  H u , . ha ! —  wołał strzepując 
bez uw agi na w spaniały  dyw an, obfi­
te krople deszczu z  p łaszcza — hu, 
a  to  słota, że naw et psa nie w ygnać 
n a  dw órl G dybym  bvł w iedział na­
przód, byłbym  z  pew nością no sa  nie 
w ychylił za  d rzw i! Napiję się też 
szk lankę rum u! Zdrow ie pańskie sir 
Feliksie, i r,a pom vslnosć podroż\ 
m y lad y !

W  innym  razie byłby sir Feliks 
surow o skarcił taką  poufałość i niedy­
sk re c ję  adw okata, dziś 10 m u nie w y­
padało żadną m iarą jako wspólnikowi 
Lecz było to dopiero zadatk-em  tego, 
co zacny  baronet przenieść miał W’ 
przyszłości. (C . d. n.).
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I szfi naci bracia i hekatom by 
z sw ych ciał czynili na  chw ałę pru­
skiego sztandaru , bo sądzili, że krwi 
sw ej ofiara okupią przynajm niej sw o­
bodę m ysi', duszy, w olność refigii i zw y­
kle, naturalne p raw a człow ieka.^

N a iw n i! Czyż nas h istorya nie 
pouczyła, iż obłuda krzyżacka nie zna 
gran ic? T ylko tej obłudzie m am y do 
zaw dzięczenia a  także i naszej nieopa- 
trzności i szlachetności, że w  m iejscu 
orła pruskiego nie pow iew a w  Berlinie 
dzis orzeł eolski Ale Polak po zw y­
cięstw ie G runw ałdzkiem  nie um iał się 
stać... B ism arkiem , nie um iał się w znieść 
na w yżyny  kultury krzyżackiej, k tóra 
każe bez litości tępić zw yciężonych 
i pastw ić się nad  bezbronnym i. O tyle 
tysiącletnia kultura polska je s t w yższa 
od pruskiej, o tyle nasz naród jest 
szlachetniejszym .

I t y l k o  w  t e j  k u l t u r z e  
k r z y ż a c k i e j  s z u k a ć  n a l e ż y  
m o t y w ó w  d z i s i e j s z y c h  g wrał- 
t ó w spełnianych na  żyw em  ciele na­
szej O jczyzny. W  tej kulturze, k tóra 
z M alborga w ysyła zastępy  kizyżackie 
na w schód, by tępić, palić i gwałcić, 
która przez A rem bergów , Petersów  i in­
nych „kulturtragerów " żałobą i hańbą 
okryw ała rodziny m urzyńskie i chiń­
skie.

Nie praw o boskie ani p raw o ludz­
kie, ale kultura krzyżacka mści się wy- 
jątkow em i ustaw am i nad  ludem  pol- 
sk;m  zato, że m im o niewoli w ciąż ro­
śnie, w ciąż potężnieje i w ciąż jest tak 
bardzo p o lsk im ; — i chce go złam ać, 
zgnieść i zgerm anizow ać.

Nie zm ogą nas, jak  dotychczas 
nie zmogli, —  ale prześladują, bo  tak 
im każe ich natu ra  krzyżacka, „der 
D iang nach  O sten" i sofistyczua filo­
zofia junk ierska H artm anów .

PRAW DZIC.

Prima-Aprilis.
C hrapię sobie ua sofie jak  pies 

m orski, mimo, że dzień się dawno zro­
bił, a w sąsiednim pokoju moi a gospo­
dyni tiuoze się, jak b y  wyruszyć miała 
na Łiysą G órę. N agle w pada ktuś do 
poko ju  i ściąga m ie za bose nogi ze 
sofy na posadzkę ta c  silnie, az coś we 
mnie W  kio.

Przecieram  oczy jak k o t i spo­
strzegam przed sobą w rozkroczonej po­
staw ie ul nznego ekspressa.

—  Panie, czy to  pan je  nasz re ­
porter ?

— Id£ do stu  hyen w yborczych —  
odpowiadam, macająo się w potłuczone 
o podłogę m iejsce na grzesznem ciele.

—  T a  oo mnie pan beszta od 
hyen 9 J a  przyszedł, ooby pana zawołać 
na u licę Akadem icką, bo tam  się stało  
iak ieś okropne nieszczęście.

—  K am ienica się ja k a  zaw aliła? 
P ies Bię ja k i w ściekł? D etraudacyę po­
pełnił jak i so c ja lis ta  ? —  pytam  jednvm  
tchem , naciągając niew łaściw ą stronę 
jedenastk i.

—  C oby m nie tak  k reu  zalała, co 
ja nie v im . Jak ieś paniska dali mi dwa 
szóstah i kazali pędzić po pana „na­
szego rep o rte ra11, ta  i ja  polee’ał.

P rędze ' niż najlepszy zołnierz arm ii 
austryackiej zebrałem  się. W praw dzie 
nie zadawałem sobie tm d u  z wiązaniem 
kraw atki, zapinaniem guzików  etc., a na­
wet ra rzu tk ę  ubrałem  „na n ice“. P ędzę 
ja k  koń doróźkarskk jak  sufrażyrtki do 
Sejm u, jak ., jak .,, Jeżyk  m i zwisł po 
pas. Przebiegam  u l'cę  A kadem icką, 
szukam, rozpytuję sie. L udziska wzru­
szają ramionami i patrzą na mnie, ja k  
na ąciekiniera z K ulparkow a. Ju ż  n ra - 
łem w duchu zrezygnować z cał ej sen- 
sacyi, gdy  w tern z kaw iarni w ypadają 
moi znajomi trzej faceci, b iorą  muie na 
ręce i niosą z pośpiechem na ul. Cichą, 
tuż koło w ylotu Pasażu M ikolascha. 
S tam tąd wmeśli m ni e  w ja k iś  ciemny 
kory tarzyk  i na jak ieś podwórze niby 
studnię.

—  H ou, t p T r ! — wołają moi zna­
jom i. P a trz  te raz  reporterze. O to  leżą 
trzej pom urdow ani za ideę twoi prze­
ciwnicy.

Spojrzałem . N a kupie gnoju i od­
padków  leżało dwóch znajomych mi 
z widzenia menerów socjalistycznych, 
utalentow anych pisarzy i szermierzy 
wolnej m dości. Tw arze ich blade, o b ­
wisłe wąsiska, wzrok głupi, suknia p lu ­
gawa. P a łk i za pasem , nóż u bo k u  bły­
ska a w tykach...

Już chciałem zmówić za nich  „wie­
czny odpoczynek", gdy  w tem obaj nie­
boszczycy przebudzali się i poczęli m o­
cno ryczeć.

—  A  to  ci spraw iliśm y mu „prim a 
aprilis" — tryum fują faceci. M yślał za­
pewne, że to  ju ż  nieboszczycy, a to 
ty lko popici w „K ryształów ce11 szerzy- 
ciele nowej nauki urządzili sobie... wy­
poczynek.

Był to  kawał, swoją droga, ale je ­
stem zań mym znajom ym  serdecznie 
wdzięczny. (n. r .)

Nasze nowe armaty.
P o ju trze  j u ż  rozpocznie się sto ­

pniowe zaopatiyW nie artyleryi austrya­
ckiej w nowe działa. N a rozległych bło­
niach w H ajm arker koło Y eszprim u na 
W ęgrzech ustaw ioną zostanie kom pletna 
baterya  nowych arm at, a oficerov.ie 
i podoficerowie wszystkich pułków  a r­
ty lery jsk ich  będa tam po kolei przy­
jeżdżali i brali udział w odbyw ających 
się kursach  iustrukcyjnych , m ających 
na celu ustalenie regu ł dotyczących ob­
sługi nowych dział i strzelania z nich. 
Równocześnie każdy p u łk  a rty le ry i o- 
trzym a jed n o  nowe działo do nauki 
przedewszystkipm  dla ty ch  żołnierzy, 
którzy już  trzeci rok  służą i w jesieni 
przejść mają do rezerwy. R eszta arm at 
dostarczoną będzie stopniowo w ciągu 
roku, tak , że przed końcem grudnia 
cała arty lerya będzie m iała ju ż  ty lko 
nowe działa.

Nowa austryacka arm ata polna ma 
kaliber 8-centym etrowy, a pocisk wy­
rzucony z niej waży 6 68 kilogram a. 
Początkow a szybkość rzu tu  wynosi 500 
m etrów na sekundę, najdalsza zaś odle­
głość, na k tó rą  można strzelać 6800 
metrów. Bez przódkary  waży armata 
1.010 kilogram ć w, zal w kom plecie zwy- 
paicowaDą przodkarą 1.800 kilo, jeźeh 
zaś zajmia swe m iejsce na arm acie p ię­
ciu obsługujących ją  żołnierzy, to li­
cząc przeciętną wagę jednego  żołnierza 
na 73 klgr., ważyć będzie kom pletnie 
wyekwipowana arm ata 2.165 klgr.

Co się tyczy przyszłej organizacyi 
arty ieryi polnej, to  opierać się będzie 
ona podobno na następujących zasa­
dach. K ażda baterya polna sk ładać się 
będzie z sześciu arm at, sześciu wozów 
z am unicyą, jednego  wozu z m aterya- 
łam i i jednego z przyboram i telefono- 
wymi. B aterya podzielona bedzie nr 
trzy  płacony, a cztery baterye stanowią 
pu łk . K ażdy p u łk  m ieć będzie zapas 
drutów  telefonicznych długości 36 k i­
lom etrów, tudzież ośm pieszych i "ztery  
konne patrole do ochrony prow izory­
cznie założonych teleionćw  przeciw 
wszelkim uszkodzeniom,

Z Wiednia^,
Z komisyi budżetowej.

W  dalszym  ciągu mówił b ezustan ­
nie p. W  a s s i 1 k  o o ni< porządkach 
w  sądow nictw ie galicyjski! m, o roz­
licznych nadużyciach  sędziów  polskich, 
jeżeli chodziło o procesy, w  których 
staw ał jako  oskarżony  Rusin, o z  góry 
pow ziętych w e w szystkiem  tendencyach, 
słow em , starał się w szelkim i sposoba­
mi udow odnić, że sędziow ie galicyjscy, 
w  w ypadkach, w  których rozchodzi się 
o spraw ę sądow ą R usina, postępują 
z  całą bezw zględnością a -ząd nie do­
kłada żadnych starań , by*choć w  czę­
ści ukrócić nadm ierną sw yw olę (!) pol­
skiej Tem idy w  Galtcyi. Jestto  rzeczą 
m inistra sprawiedliv/ości. T en  jednakże 
nic nie przeciwdziała, tak  jak b y  za­
chodziła, u  niego obaw a przed na­
m iestnikiem  galicyjskiem, czy też  przed 
tam tejszym i prokuratoram i.

Z kolei prostow ał p . W assilko w y­
w ody p. Onciula co do sądow nictw a 
na  Bukowinie. Nie jestte  praw dą, jak o ­
by 4 0 %  sędziów  bukow ińskich  było 
Żydami —  me m ożna też im zarzucić 
niezrozum ienia potrzeb ludności tam tej­
szej, a  tem  m niej też jakiejkolw iek 
stronniczości w  w yrokach.

Główną przyczyna złego stan u  są ­
dow nictw a na  Bukow inie, jest zdaniem  
p. W asilki to, ze w szechpanującym  
jest tam język  niem iecki i w nim  też 
się w szystkie sp raw y załatw ia, dalej 
przeciążenie p racą urzędników , m arny  
sta tus, m ała ilość sądów  i b rak  perso- 
nalu należycie ukw alifikow anego. Re- 
zolucya m ów cy b rzm i: „Żądanie u tw o­
rzenia na B ukow inie 2 now ych sądów  
I. instancyi, w  W yżnicy, R adow cach 
iub K im polungu, w yższego sad u  kra jo ­
w ego w  Czerniow cach, now ej u staw y
0 sprostow aniu  ksiąg g runtow ych i m ia­
now anie tylko tych urzędników', k tó rzy  
prócz języka m em ieck’ego, w ładają do­
brze językiem  rusińskim .

W  odpow iedzi na interpelacye po­
przednio głos zabierających posłów —
1 w  r e s u m 6 ich żądań, o raz ubole­
w ań, zaznaczył m inister spraw iedliw ości 
dr. K l e i n ,  że środkiem , który jedynie 
tylko um orzy spory  w  kw estyaćn  uży­
w ania języka krajow ego, m oże być 
w ydanie obszernej i jasnej u s t a w y  
j ę z y  k o wr e j , jak  rów nież ustaw ow e 
uregulow anie w ew nętrznego języka urzę­
dow ego. N astępnie zbił m inister zarzu ty  
posła R om ańczuka, odnoszące się do 
rzekom ego upośledzenia R usinów  w  sa­
dow nictw ie galicyjskiem  ii cc do nacisku 
prezydyum  w yższego sadu krajow ego 
w  spraw ach sądow o-karnych rusińskich,

Dalej odparł m inister zarzu t w yż 
w ym ienionego posła, jakoby  w  sadów? 
nictw ie galicyjskiem  był upośledzony 
język  rusiński. W ydane w r. 19^1 
przez w yższy  sąd  krajow y rozporzą­
dzenie w  tym  kierunku zostało jak  
najściślej w ykonanem . Co się zaś ty ­
czy tego zarzu tu , jakoby w  sadach 
nierów nom iernie dc. ludności rusińskiej 
posady sędziow skie obsadzane były 
urzędnikam i nie Rusinami uchyla się 
to tw ierdzenie, z tego względu, ze je ­
żeli kiedy i gdziekolwiek podobny w y­
padek miał m iejsce, to  rozstrzygała tu 
kwaiitiicacya osooista i ranga a  nie- 
narodow osć.

M inister nie uznaje potrzeby zało­
żenia now ych sądów obw ooow ych na 
Bukowinie, gdyż ju ż  te, które istnieją 
m ają  odpow iedni rozdział pracy, tem  
m niej jest za  u tw orzeniem  w  Zzer- 
niow eaoh w yższego sadu  krajow ego —  
któryby nie znamzł odpow iedniego po­
la działania.

Co do personalu  urzędniczego, tc  
z całą gotow ością i chęcią poprze dą­
żenia, zm ierzające do polepszenia by tu  
i aw an su ; ad ju tum  prak tykantów  
i auskultan tów  sądow ych zostanie pod- 
w 'yższonem , jednoroczna służba będzie 
w liczoną do czasu  s łu ib y , potrzebnego 
do uzyskania w yższego a d ju tu m ; p ra­
k tykanci sądow i, służący rok o trzy­
m ają  stypendyum  840 K rocznie,

U staw a karna n a  podstaw ie an ­
k iety  w tej spraw ie odbytej w zeszłym  
roku  zos.anie niebaw em  zorgarizo- 
w aną.

j&ssokcio swis&fa.
(Pięćdziesiąt lat w  szpitalu, —  O kropne 
„om yłki". — D ram at rodzinny. —  N ow a 

K openikiada w  Paryżu),

P ism a londyńskie podają  do w ia­
dom ości publicznej, bardzo sm utny 
fak t a m ianowicie donoszą o nieszczę­
snym  losie niejakiej m iss Sarah  Jones, 
k tóra  w  tych  dniach obchodziła „jubi­
leusz" 50-cio letniego pobytu  w  szpi­
talnej celi „dom u kuracyjnego dla nie­
uleczalnych w  Putney. Przy  tej sposo­
bności donoszą dzienniki, że w  tym że 
szpitalu znajduje  się jeszcze znaczn iej­
sza liczba osób, które całe dziesiątki 
lat, nie w idząc św iata  bożego  na  łożu 
w śród ciężkiej słabości spędziły; i tak 
z 216 nieuleczalno-chorych, 12 przeżyło

tam przeciąg 40 lat, a  40-tu więce; 
ponad  30-ci.

*

„K uryerSosnow iecki*' p isze:W  cna 
osie ciągłycn w ichrzeń, n iby w olno­
ściow ych, w gm atw aninie ciągłych m or­
dów  socyalistów , zdarzają  się tak  tra 
giczne omyłki, że nam  Polakom , przy­
zw yczajonym  do pochodu w śród potoków  
krwi, serce nieraz w  piersiach zam iera. 
Coraz częściej trafiają się w ypadki, z t  
w tych m ordach padają  ofiary, stojące 
poza naw iasem  uczuć party jnych, lu­
dzie, którzy oprócz walki o rhleb co­
dzienny, w alk innych  nie znają. Padają 
oni ofiarą ślepych w ykonaw ców  w y ro ­
ków , zw ykłych najm itów  partyjnych, 
którzy zapraw ieni do m ordów , sport 
sobie czynią z zabójstw a. Gdy zaś 
przez straszną o m y łk ę , zabijają nie 
tego, kogo im polecono... przepraszają..

Zgłasza się taki osobnik do w dow y 
i pow iada;

—  Zabiliśmy pani m ęża, aie to 
przez omyłkę, n ie ch cący ! Widz* pani, 
gdzie drw a rąbią, tam  czasem  wióry 
padają. T o  trudno. A że pani, została 
w dow ą z kilkorgiem  dzieci, to także 
trudno. T rzeb a  niekiedy coś złożyć 
na  ołtarzu w:olnośei. A zresztą  m oja 
pani, poco Dyl podobny do tam tego? 
Ci, co go zabilr są  nie tutejsi, pow ie­
dziano im : blondyn z rudym i wąsanii, 
no i zabili takiego. P rzepraszam y. S u­
m ienie party jne w.’ spokoju. Ale na  taki 
postępek zdobyć sie m ogą tylko łajdacy 
i ludzie o sercach  szakali... s o c j  a- 
l i ś c i !

*
Przed Kilku dniami został w  U r- 

bino w e W łoszech zastrzelony przea 
narzeczonego sw ej córki Adolfa Becilli 
bogaty  właściciel rzeźni Lincoln Cec- 
caroli.

Lincoln był ojcem  dw óch córek; 
dziew iętnastoletniej T eresy  i czternasto­
letniej A nny. Prow adził on daw niej h u ­
laszcze i rozpustnicze życie. Później je  
dnak zm .enił się zupełnie, zajął się go- 
spouarstw em  i uchodził powszechnie za 
uczciw ego i statecznego obyw atela, Ale 
jego rozw ydrzona natu ra  zwróciła się 
na  pole strasznych  zbrodni. Lincom za­
kochał się w  ohu  sw ych  córkach, z 
k tórych T eresa  m iaia w tedy 14, a An­
n a  zaledw ie 9 lat. S tarsza zrozum iała 
propozycyę w yrodnego ojca i broniła 
się skutecznie przed nim. M łodsza sta ­
ła się ofiarą jego nam iętności. G dy się 
w’ ostatn ich  czasach  T eresa  zaręczyła 
z m łodym  Becilli, Lincoln ponow ił sw e 
usiłow ania. U zyw at do tego nam ów , 
gróźb i razów . T eresa  w ezw ała w tedy 
matkę na  pom oc. W ów czas dowiedzia­
ły się obie o tragedyi nieszczęśliwej 
A nny. W tajem niczyły następnie w  całą 
h istoryę Beccillego i prosiły o ochronę 
przed nieludzkim  ojcem . Na drugi dzień 
Lincoln, upatrzyw szy  dogodna sposo­
bność rzucił się na mała Annę, siedzą­
cą sam otnie w  pokoju. Córka uciekła 
z krzykiem  do najbliższego pokoju i 
zam knęta drzwi. Gdy Lincoln usiłował 
je  w yłam ać, nadbiegł Becilli i strzałem 
z rew olw eru położył go trupem  Becilli 
dostał przytem  takiego w strząśn ien ia1 
nerw ów , ze leży obecnie w  szpitalu.

*
Do tylnego pokoju  karcianego je ­

dnej z p ierw szorzędnych  restauracyj w 
P aryżu  w eszło w  ubiegła sobotę b ele­
ganckich, w ysm okingow anych  panów . 
Jeden  z nich zd jąw szy  cylinder- ukłonił 
się uprzedzająco  grzecznie zajętym  wła­
śnie w 'ysoką g rą  w  pokera gościom i 
przedstaw iw szy się jaao  kom isarz po- 
icyjny Soullićre w  P aryżu , skonfisko­
w ał im karty , ale rów nież wszystkie 
pieniądze Danku, w  ilości 40-000 fty 
które oddał tow arzyszow i, zajętem u ró­
w nocześnie spisyw aniem  nazw isk zmie­
szanych  w ejściem  rzekom ego kom isa­
rza graczy.

Ci zaś nie oponowali w  raczeni 
w iadom o bow iem , że hazarć karciany 
w  publicznych lokalach jest tak sam o, 
jak  w  Niem czech, w e F ra n c y  najsu­
rowiej w zbronionym . Po chwili rzekł 
„Moi panow ie, nie bierzcie mi za złe 
ze m usiałem  spełnić sw oje obowiązki: 
ale nie robiłem tego z przekonania, bo 
i ja lubię się zabaw ić czasem. Żegnam

Niema już kasziu!!! Jedyny środek 
MIÓD LIPOWIEC Słoik pc 40 i 70 ct.
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v :ęc panów , proszę się jednak jutro 
zjaw ić w  mo.em biurze na policyi".

Jakzez — proszę sobie wyobrazić, 
zdębiał na drugi dzień rzeczyw isty ko­
m isarz Souilićre, gdy do biura jego 
przyszło kilku panów  i opowiedziało m u 
zaszły poprzedniego dnia w ypadek.

Zw iązek sam oistnych pracodaw ców  
galicyjskiego zaw odu kraw ieckiego prze­
syła nam  następującą oderw ę:

„Bezprzykładny w  dziejach ludzko­
ści gw ałt, jakiego dopuszcza się pruski 
najeźdca nad bezbronnym  narodem  
polskim na  ziemi Poznańskiej —  zro ­
szonej krw ią i potem  naszych  przod­
ków, w yw ołuje w  sercach w szystk ich  
rodaków  uczucie bezm iernego oburze­
nia i bolu.

Cały kraj —  całe społeczeństw o 
łączy się do wspólnej akcyi odw etu  na 
pruskich ciem ięzcach przez rugow anie 
z pośród nas w szystkiego, co m a na 
sobie ślad pruskiej myśli i ślad skala­
nej zbrodnią pruskiej ręki.

I nam  Szanow ni Koledzy nie w ol­
no zostać w  tyle w  tej pracy —  i m y 
m usim y stanąć razem  w  szeregu z  in- 
nymi —  aby  podjąć w alkę z prusa- 
■twem — przez bojkotow anie ich w y ­

robów .
W  m yśl tego hasła  W ydział na­

szego Zw iązku na posiedzieniu w  dniu 
13. m arca br. uchw alił odnieść się 
w tej spraw ie do Szanow nych Panów  
Członków Z w iązku i do Korporacyi 
kraw ieckich w  kraju .

W  w ykonaniu  tej uchw ały :
W zyw am y niniejszem  Szan. Panów  

K olegów , aby o ile trzym aią  sam i na 
składzie tow ar sukienny  i dodatki k ra ­
wieckie —  zaprzestali sprow adzania 
tych tow arów  z P rus i w ogóle z N ie­
miec —  czy to w prost bezpośrednio 
z fabryk niem ieckich, czy też z fabryk 
innych krajów  ale za  pośrednictw em  
ajentów  niem ieckich.

T ak  sam o Panow ie Koledzy, k tó ­
rzy sam i tow aru  na składzie nie trzy ­
m ają, lecz zakupu ją  go u firm tu te j­
szych, w inni żądać, aby mu nie do­
starczano tow arów , pochodzącycłi z Nie­
miec a  w  szczególności z Prus.

L iczym y na to z całą ufnością — 
że Szanow ni Panow ie Koledzy usłu­
chają  bezw zględnie tego w ezw ania  i że 
żaden z  Nich nie złamie koniecznej 
w  tej akcyi solidarności i nie narazi 
n as  na  słuszny  zarzu t lekcew ażenia 
z naszej s trony  tej nieodzow nej walki, 
podjętej przez cały naród  polski w  obro­
nie naszych  najśw iętszych praw .

Ł ączy m y  w yrazy  szacunku  i poz­
drow ienia.

Tła W ydzia ł:
PIOTR KALITYŃSKI. PA W E Ł  PROŃ.

S ekretarz. Przew odniczący.

Człowiek z trumna.

Ku rogatce łyczakow skiej szedł 
człowiek o dość biednej pow ierzcho­
wności dźw igał na  ram ionach dość 
dużą, prostej roboty  trum nę i gw izdał 
przytem  wesoło, jakby nie o pogrzebie, 
tylko o w eselu m yślał. Raził m nie ten 
Kontrast, przyspieszyłem  więc kroku i 
zrów nałem  się z nim. T eraz  dopiero 
zobaczyłem , że był to  s tra iu ch  o dość 
hultajskiej fizyognom ii, i począłem  przy­
puszczać, że um arła mu żona albo te­
ściow a, co go bynajm niej m em artw i, a  
m oże i ow szem  cieszy.

Aby jednak  nabrać co do teg o  pe­
w ności, zagadnąłem  go z n iedbała po- 
ulałością, jak  jaki s ta ry  znajom y:

—  Niech będzie pochw alony! Ko­
m u to, ojcze, niesiecie ten ostatni scho­
w ek?

—  N a wieki p anu(?) —  odpow ie­
dział s ta r} , w ykręcając do m nie głow ę 
z  pod trum ny. —  Albo ja  w iem  kom u 
ta trum na? Dla dw óch je s t w yszpeku- 
low ana. Kto pierw ej zipnie, ten się do 
niej dostanie.

Była to dla m nie zupełnie niezro­

zum iała gadanina. Począłem  więc chło­
pa ciągnąć za  język, aż w padł na taki 
tok opow iadania:

—  Milę stąd, gdzie m ieszkam , 
jest p iosze łaski pana dw oje cho­
rych , co to je ż  kapieją jeden chłop, 
co m a parę m orgów  i dw ie krow y, 
a  jedna  baba, co tyż m a sporo uszpa- 
row anego  grosza. Chłop się zm ordo­
w ał przy zw ózce gnoju, i sklepikarz, 
co sie na  tern rozum i, p e d a : aus ka- 
pelusznik 1 A  ta  gospodyni to  także 
już ostatnią parę z gęby puska. Szpe- 
kuluje sobie tedy tak  kipnie on abo 
ona —  bo jedno  m usi kipnąć — 
tedy  rodzinie powiem , co m am  gotow ą 
trum nę, a  oni ochotnie odkupią, bo 
stolarza ani cieśli nigdzie bhzko niema, 
a do L w ow a po trum nę mile gnać, 
kom u by się chciało ? Mój znajom y 
sto la rz  na Łyczakow skiej ulicy trum nę 
mi tanio zładził, bom  desek parę też 
m u dal, w ięc zarobię n a  tem  pudle 
m oje parę koron.

— - I dlatego, ojcze, z  taką  ucie­
chą gwizdanie ?

—  Proszę laski j ’ana, kużden  m usi 
patrzeć, aby w yżył. Abo to  dzieciska 
tej gospodyni niecieszą się, że m atka  
pójdzie do lali, a oni dopiero n a  gospo- 
da-stw ie rządzie się będą! Człowiek 
człowiekowi jak  ten pies, co się z dru­
gim  o kość pogryzie. W olno innem u, 
to wolno i m nie na  ludzkie nieszczęście 
szpekulow ać.

—  A cóż w y  zrobicie ojcze, jeźli 
oni oboje w yzdrow ieją?

Chłop przystanął i w ytrzeszczył na 
mnie p rzestraszone oczy.

— Oboje ozdro w ieją > —  pow tó­
rzył m achinalnie. —  Niemoże to być, 
tylko jedno z nich musi skrepirow ać. 
Jakże to, aby  oboie ozdrowieli, skoro 
sklepikarz m ówi, że z nimi jest szius ? 
No, no, n iech  oboje ozdrow ieją, to jaby  
im pokazał, psia tobie m ać zatracona!...

I jakby  m nie za  złow różebnego 
puszczyka uw ażał, skręcił chłop na 
boczną ścieżkę, ani się nawet nie że ­
gnając ze m ną.

Katastrofa kolejowa.
(Spraw ozdanie korespondenta  „G ońca").

K r a s n e - B u s k  ) -go kw ietnia. 
N a odnodze kolejowej dążącej do 

Brodów’ zderzyły się w czorajszej nocy 
dw a pociągi towarowre; jeden  nr. 288, 
zdążał z T arnopola  do Lw ow a, drugi 
w yjeżdżał co dopiero z K rasnego do 
Brodów. Zderzenie

wywołało fatalny i okropny skutek.
M aszyna w jeżdżającego na  stacyę 

poci jgu  uderzyła z ogrom ną siłą w  od­
chodzący pociąg ciężarow y tak silnie, 
że m aszyna i w ó z  wreglow'y pociągu 
tarnopolskiego

wykoleiły się wraz z 17 wagonami,
które były obsadzone w  obu pocią­
gach po sam e brzegi w ieprzam i, koń­
mi, wolam i i rozlicznym  innym  mate- 
ryałem tow arow ym .

Na stacyi nie było w ów czas, pod­
czas katastrofy  nikogo, dopiero na stra­
szliw y huk  i trzask

pękających wagonów i duszonych zwie­
rząt,

oraz na krzyki „ra tunku!", zbiegł na 
to r cały zajęty persona]. W ów czas 
przedstaw iła się oczom praw dziw a gro­
za  nieszczęścia. T rzeba wam bowiem  
wiedzieć, iż cały w ypadek zdarzył się 
w  nocy, i to po godzinie 3-ciej.

Wagony uległy zupełnemu zniszczeniu.
U derzenie było tak  silne, że lokom oty­
w a  pociągu tarnopolskiego w jechała ca­
łą forsą w  ściany w agonów  jadącego 
przed nim  pociągu tow arow ego. W ago­
ny poczęły się jedne na  drugich pię­
trzyć w śród niesłychanego h u k u  i ło­
m otu dn izgotanych  ścian w agonów , 
pękających sztab żelaznych, krzyku 
ludzkiego, w ołania ran ionych  a całą 
grozę położenia pow iększały 
przepastne ciemności marcowej nocy.

Nie obeszło się też bez ofiar. Szczę­
ściem, że personal nie był licznym,

Dwie osoby są śmiertelnie ranne
a to kierow nik pociągu K a r o l  S t a m -  
p u i s  k  i i m anipulant O n u f r y  K o t .  
Zw łaszcza ten ostatni otrzym ał ciężkie 
rany na głowie. D w óch konduktorów ’ 
kolejow ych M endel R osenstrauch i Czer­
nicki zostało lekko rannych. T y cn  ode­
słano zaraz  rano do szpitala do L w o­
w a. N atychm iast po katastrofie zatele­
grafow ano do dyrekcyi kolejow ej do 
Lw ow a

o pociąg ratunkowy z lekarzam.
Miejsce katastrofy  przedstaw ia się 

okropnie. Spostrzedz to ' m ożna było 
dopiero dziś rano przy  św ietle dzien- 
nem .

Oba tory są zawalone wozami,
podruzgotanym i w  szczątki — strzępy  
żelaznych sztab, połam ane dachy w a­
gonow e, kałuże krw i i trupy  zgniecio­
nych  zw ierząt.

Ruch osobowy wstrzymany
w  stronę do T arnopo la  do czasu  upo­
rządkow ania toru

Y ERU S.

Zamacli an rfs tó w  na iyrenton pollcyi 
v  M m c .

(Do ryciny na 1 str.).

Przed kilku dniami przyszedł do 
dyrektora policy. chicagow skiej, jeden 
z  najniebezpieczniejszych anarchistów , 
niejaki Shippy pod pretekstem  oddania 
jako ekspres, w ażnego bard ze listu. 
W  pokoju znajdow ał się oprócz dyrek­
tora także jego  syn.

Podczas gdy pierw szy odebraw szy 
list, rozpieczętow ał go i był za ję ty  czy­
taniem , w ydobył Shippy w  tej chwili 
rew olw er z kieszeni i p ierw szym  strza­
łem położył trupem  n a  m iejscu syna, 
drugi zas raz  strzelił do dyrektora, lecz 
chybił.

N a glos strzałów  nadbieg! z są ­
siedniego pokoju jeden  z łokai i chciał 
ubezw ładnić anarch istę , ten jednakże 
dal doń trzeci strzał —  raniąc go  
ciężko.

T a  chwila u ratow ała  dyrektora
policyi. W  pierw szej bowiem  chwili 
zdrętw iał i zaniechał wszelkiej obrony, 
w  czasie dopiero walki Shippy’ego z 
lokajem dobył z biurka rew olw er 
i w tedy, gdy anarch ista  rzucił sie nań  
po w ystrzeleniu rew olw eru z dobytym  
sztyletem  włoskim, zastrzelił go na 
m iejscu.

Jak  podają  dzienniki am erykań­
skie zam ach  pow yższy  in ia łbyć  aktem  
zem sty za  surow e rozporządzenia dy- 
rektota chicagow skiej policyi, w ydane 
przeciw  anarchistom .

M K O S IK A .
Kaiendarzyk:
\Y e czw artek  rzym.-kat. Franciszka 

z P. —  gr.-kat. Prep. Otec.
\V  piątek rzym .-kat R yszarda Bi­

skupa —  gr.-kat. lakow a.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera).
W e czw artek  „H ugenoci".
W  piątek „Mąż idealny".
W  sobotę popołudniu „K ościuszko 

pod Racław icam i".
W  sobotę w ieczorem  „ P a u s t“ .
W  niedzielę popołudniu „P oskro­

mienie. złośnicy".
W niedzielę w ieczorem  „Czar 

w alca “ .
W  poniedziałek „Mały Eyolf"
W e w to iek  „H ugenoci".
W e środę „Bakcyle m iłości".
W e czw artek „Ż ydów ka".
W  piątek „Bakcyle m iłości".

V  MIEJSCOWA-
Polskie Towarzystwo gimnastyczne 

„Sokół IY." we Lwowie ur*ąd*a w n ie ­
dzielo d n ia  5. k w ie tn ia  1908. P r z e d ­

s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e ,  w sal 
gim nastycznej szkoły m ęskiej wydzia­
łowej im;enia św. A ntoniego, wchód oe 
ulicy G łow ińskiego. Poozątek  o godzi­
nie 7. wieczorem.

Nieszczęście „bohaterskiego" Krat
ta . G łośny w ódz hajdam ackich mołoj- 
ców, co cięli nożam i portrety rektorów  
i siekierami rąbali krzesła w  uniw ersy­
teckiej auli, banayta i podpalacz K ratt, 
k tóry salw ując się przed rosyjskim  
stryczkiem  uciekł do Galicyi, zaś w  o- 
baw ie przed austryackim  krym inałem  
czm ychnął do Am eryki, jak  ju ż  o tem 
donos:liśmy, założył z tam tej strony 
O ceanu „niezaw isłą uk ta ińską  cerkiew " 1 
i rozpoczął w ydaw ać gazetę rew olucyj­
ną  p. t. „C zerw ony sz tandar". Jednak 
i na  w olnej am erykańskiej ziemi, nie 
wiodio m u się. Fundusze orgam zacyi 
w yczerpały się, gazeta „C zerw ony sz tan­
dar" przestała w ychodzić a cała socya- 
listyczno-m iędzynarodow a organizacya 
K ratta rozsypała się doszczętnie. Cie 
kaw a rzecz, gdzie obecnie K ratt w y­
płynie i gdzie rozpocznie na  now o sw ą 
pracę nad  „budow ą w olnej, rew olucyj­
nej U krainy".

Skradzione palto. P. Karolowi Kop- 
pow i, zecerow i „G ońca", skradli zło­
dzieje z  m ieszkania przy ul Zielone.
1. 18, prawie now e zim ow e palto, w ar­
tości ponad  100 koron.

Nasz reporter pisze:
Psiakrew  w iosna wzięła się cał­

kiem  seryo do biednych ludz: i pcha 
ich w  objęcia sam obójczej śmierci bez 
pardonu. M ojem zdaniem  potrzeba ko­
niecznie tej jejm ości utrzeć nosa i po­
wiedzieć jej, że my, tu  w e Lw ow ie, 
marny ju z  dosyć rozm aitych władz, 
przew odników , satrapów , et tutti ąuant. 
i nie pozw alam ,’ jej rządzić się jak  
szara  gęś.

W  pierw szym  rzędzie obow iązkiem  
jesf. św . M agistratu s*anąć do gębow a­
nia z tą  czarow nicą i powiedzieć j e j : 
halt. Dość ju ż  ludzi w ędru je na  tan u ą  
stronę Lety, zagłodzonych przez rzeżni- 
ków , zap itych  na  śm ierć przez socya 
listów, uduszonych przez śrubę podat­
kow ą — i jeszcze zjaw ia się nowy 
w róg, k tóry  pochłania codzień now e 
ofiary. Jeszcze, żeby to byli poeci, de- 
kadenci, lub jacy  inni nadludzie, to 
niechby tam . Ale tu padają  ofiarą cza­
row nicy, sam i prozaicy, codzienni kon­
sum enci clileba !

Nie w iem , jak  mój dzisiejszy te- 
ferat będzie wyglądał, bo mi okropnie 
w  głowie chlupie. Chodziłem  bow iem  
tej nocy na  „durch" z rozm aitym i to ­
w arzyszam i z Z am arstynow a. N aw ia­
sem  dodaję, że nie miałem zam iaru 
w cale na  tego rodzaju  w ycieczkę, ale 
byłem  na w ykładzie socyalistycznym  
dla młodzieży pt. „Podw aliny rozpu­
s ty " . Po odczycie, k tóry  mnie w zu ­
pełności zbudow ał, porw ali m nie tow a­
rzysze do sw ojej bandy  i —  m usiałem  
iść, N iem a jednak  złego, cobv na d o ­
bre nie w yszło. Dowiedziałem się przy 
tej okazyi, ze będziem y mieli we L w o­
w ie socyalistyczną „bandę". D otych­
czas mieliśmy szczęście słyszeć „Kreu 
naszu  leju katy" tylko z ust czerw onej 
armii.

T eraz  będzie b an d a  p o tL zas każ­
dego pochodu to  w ygryw ać. Pójdzie tez 
też banda za  każdym  um rzykiem  czerw o­
nym  aż na Janow skie, alepod  tym  w aru n ­
kiem, że każdy robotnik, m a ju i  teraz  
płacić n a  tę bandę 10 procent zarobku, 
bo instrum entu kosztu ją  parę  tysięcy 
koron.

Dla Szanow nej Redakcyi jest rzecz 
o tyle w ażna, że najbliższe bicie szyb 
Redakcyi będzie się ju ż  odbyw ało przy 
odgłosi tej bandy. W praw dzie S zano­
w na R edakcya niem a jeszcze okien, 
ino dziury, aie socyaliści gotow i są  n a ­
w et i te dziury pow ybijać, jeśli Szano­
w na R edakcya za  przykładem  ks. Go- 
razdow skiego nie zaciągnie się w  ich 
szeregi.

M uno czujności poLcyi, brzęczą 
„furt" po Lw ow ie fałszyw e pięciokoro- 
nów ki. Po m ając na uw adze, niech 
S zanow na Redakcya w szystkie pięcio- 
koronów ki, jakie m a, odda mnie, a? ja 
sobie ju ż  z niemi dam  radę.

N akoniec bardzo uprzejm ie i urn-
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żenie Szanow ną Redakcyę proszę, by 
ini zafundow ała bodaj jaki w ybrako­
w any row er. Sezon ju ż  się rozpoczyna 
i m am y na  ulicach pełno karam bolów . 
Jabym  też chciał się popisać i robić 
sw oją osobą sensacyę. Podobno panny 
przepadają za  cyklistami, a  m oja na­
rzeczona uczy się także jeździć. Nie- 
chciaibym  i ja  być od m acochy i po­
jeździłbym sobie bodaj na row erze, 
kiedy niem a juź  na  kim.

W ięcej nie m ogę pisać, bo deszcz 
pada i o rynny  dzwoni, a  ja  jestem  
nerw ow y i mnie to szkodzi.

Psia pogoda. Jeżeli cały kw iecień 
będzie taki, jakim  jest jego początek, 
to eleganci i elegantki ani raz nie będą 
mieli sposobności do urządzenia w io­
sennego korsa i do popisania się w y­
mysłami tegorocznej m ody, k tóra tern 
się różni od poprzedniej, że halki s ą
0 dw a centim etry w ęższe, a  kołnierzy­
ki o pół milimetra w yższe, kapelusz 
zaś, zam iast w ysoko na czole, nosi 
się zaciśnięty na oczach, praw dopodo­
bnie dlatego, aby w ierzyciele n ie tak 
łatw o poznaw ali na  ulicy sw ych dłu­
żników.

Otóż ad rem  w racając, w czoraj 
było i dziś jest dżdżysto i pochm urnie, 
do lekkiego deszczu m iesza się od cza­
su  do czasu  śnieg, przytem  panuje 
dość przenikliwe zim no, co razem  wzię­
te stanow i psią aurę, i gdyby nie 1-szy 
kwiecień, który tem u i ow em u pozwolił 
rozgrzać członki galicyjską w odą ży­
cia, z  nieśm iertelnego źródła propina- 
cyi zaczerpniętą, to niejeden byłby do­
stał czarnej m elancholii bez m ożności 
leczenia jej ognistą hydroterapią.

2 Sokoła-Macierzy. W  niedzielę
dnia 4-go b. m . zbiorą się D ruhow ie 
w szystkich gn iazd  lw ow skich w m un­
durach o godzinie 8  rano w  budynku  
Sokoła-M acierzy, celem  w zięcia udziału 
w nabożeństw ie w  rocznicę racław icką, 
które odbędzie się w  katedrze.

U r o c z y s t y  w i e c z ó r  urządzony 
przez Sokół-M acierz ku  uczczeniu  14-tej 
rocznicy bitw y racław ickiej odbędzie się 
5-go kw ietnia, z łaskaw ym  w spółudzia­
łem : ks. J. Dziędzielewicza, Teofila
1 Iussa, a rtysty  opery, M arcelego M arka, 
K lem ensa K rzyżyka i T ow arzystw a 
m andoł. „A kord“ .

Na zakończenie odegranym  zostanie 
obrazek ludow y w  1 odsłonie p. t. 
„K osa racław icka". M uzyka 15 pp. 
Początek o godzinie 7-mej wieczór. 
Strój sokoli.

Zaproszenia i bilety nabyw ać m oż­
na w  kancelaryi Sokoła - M acierzy po 
1 kor. i 60 groszy, w stęp  dla dzieci 
i uczniów  po 20 gr., od środy od go­
dziny 6 — 8 w ieczór, oraz w  niedzielę 
od 10 — 1 przedpołudniem .

W rocznicę urodzin wielkiego Ju­
liusza. O d  szan. K om itetu  obchodu 
setuej rocznicy urodzin J . Słowackiego 
we Lwowie, otrzym ujem y następu jącą 
odezwę:

„W  jesieni 1909 r. sto la t up ły ­
nie od dnia urodzin Ju liusza  Słowa­
ckiego.

Za życia przez nielicznych znany 
i kochany, upom niał się o wszystko po 
śm ierci. - W łada dziś m ilionam i dusz 
polskich, unosi je  z soba ku prom ien­
nym szczytom natchnienia swego, za­
chwyca niezrównanym  urokiem  swego 
słowa. Zjadaczów chicha w aniołów 
pragnie przetworzyć.

Jeśli żywi nie tracą  nadziei, jeśli 
potrafią  w potrzebie stać się, owymi 
kamieniami, k tóre Bóg rzuca na szaniec 
warowni polskiego d u c h a : ileż w tern 
■lego zasług i! i ja k  owocny Jego  po- 
grobowy, : ieustający  i p łodny  czyD.

K ochał lud  więcej niż um arłych 
kości, to  też odpłacam y mu miłością 
wszyscy, dla k tó rych  lud polski je s t  
w iecznotrwałą epoką narodowego bytu .

Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego niechże będzie narodowem  
św iętem ! uiech nas skup i i połączy nie 
tylko w przem ijającym  hołdzie dla je ­
dnego 7. największych w narodzie, ale 
mech będzie płodnym  w następstw a 
doniosłe społecznym taktem ! N iecił nas 
zjednoczy w ciężkiej dziejowej chwili 
1 niech nas pokrzepi na dalszą wę­
drówkę ciernistą.

O bchód  narodow y setnej rocznicy 
g o d z in  Słowackiego powinien stać się 
tjt>jawem znaczącym naszego duchowego 
życia, im ponującym  dowodem naszej ey- 
wdizaoyi, w k tórej dyadem ie błyszczy

iskram i ciska płomienny geniusz J u ­
liusza.

G otujm y się zawczasu i godnie 
na w ielkie święto K róla D ucha. O każ­
my, że żyją w nas te  ideały , które 
przekazał nam tw órca Beniowskiego 
i Horsz.tyhskiego, niezrównany m istrz 
ukochanej mowy naszej i je j Diezłomny 
Książę.

N iech powstaną wszyscy, dla k tó ­
rych je s t O n źródłem  niewyczerpanem  
najczyatszyoh uniesień i najszlachetniej­
szych wzruszeń, wszyscy, którzy czczą 
Go ja k o  wodza na drogach nowych ku  
ziemi obiecanej wiekuistego P iękna  —  
niech  powstaną i niech się złąozą w jeden  
potężny chór uw ielbienia i podzięki.

O d "Warty po Niemen i Ikw ę nie­
chaj szerzy się wieść radosna i k rze­
piąca, że zbliża się rok  Juliusza Sło­
wackiego, obchód narodow y na Jego  
cześć, a na pożytek Polaki. W e Lwo­
wie w m aren 1908. N astępują  podpisy 
pierwszyoh w P olsce tow arzystw , insty­
tu c ji, mężów nauki i literatów .

Przytrzymanie niebezpiecznego 
ptaszka. Ż andarm erya w  B ursztynie 
aresztow ała Juliusza Bekiesza, należą­
cego do spółki oszustów  w ekslow ych 
i odstaw iła go do tam tejszego sądu . 
Bekiesz> pozostając na obserw acyi w 
Kulparkow ie, uciekł s tam tąd  i rozpisał 
listy do różnych redakcyi, w ym yślając 
na  policyę i dow odząc sw ej niew in­
ności.

Memoryal agentów policyjnych.
Mimo, że w  latach ostatn ich  nastąpiła  
regulacya płac państw ow ych urzędni­
ków  i służby, agentów  policyjnych re­
form a ta  nie dotknęła, tak , że pobory 
ich i w arunki służbow e, te  sam e co 
dawniej pozostały. K ilkakrotne ich pe- 
tycye pozostały nietylko bez sku tku , 
ale naw et i bez odpowiedzi, W obec te ­
go, stanow iący osobne ciało agenci 
policyi dyrekcyi lwow skiej i k rakow ­
skiej, wysiali w czoraj do w szystkich 
członków  Koła polskiego w  W iedniu 
m em oryał przedstaw iający ich praw dzi­
wie opłakane stosunki, z p rośbą o po­
parcie petycyi, do rządu o polepszenie 
ich m ateryalnego położenia.

Zdum ienie zbiera, że ludzie m ają­
cy pow ierzoną sobie pieczę nad m ie­
niem i życiem  obyw ateli, formalnie że­
brać m uszą o to, aby  im nie dano gi­
nąć głodow ą śm iercią. A jent policyjny 
pobiera u  nas płacę nieraz gorszą od 
poborów  w oźnego, a należy w ziąć 
przy tem  pod rozw agę, jak  uciążliw ą i 
kosztow ną jest służba ajenta policyjne­
go, który dla różnych  badań i docho­
dzeń w ydatki m a w  restauracyi, ka­
w iarni, m usi opłacać dozorców , konfi­
dentów  itd. Dla chleba nikt chyba tej 
posady nie szuka. T rzeba  być rozm i­
łow anym  w  tym  trudnym  i niebezpie­
cznym  zaw odzie, ab y  m u się oddać i 
w  nim w ytrw ać.

Na dobry cel. Dnia 22. m arca w
zapełnionej sali T ow arzystw a Strzele­
ckiego odbyło się przedstaw ienie am a­
torskie, urządzone staran iem  kom itetu 
na cel budow y kościółkaw  C zem ichow - 
cach pod Zbarażem . Komitet dziękując 
serdecznie w szystkim  am atorom  za ła­
sk aw y  udział, donosi, że czysty  do­
chód w ynosi 210 K, które złożono na 
książeczkę kasy oszczędności, n r 49.206.

Datki na  cele budow y przy jm ują 
adm inistracye „Słow a Pol.44 i „G ońca14.

Komitet budow y kościoła w  Czer- 
nichow cach.

Psy p rzybłędy. Policya, idąc w po­
m oc w ładzom  sanitarnym , pociąga do 
odpow iedzialności sądow ej w szystkich, 
którzy p uszczają  na ulicę psy bez ka­
gańców , a sąd  w ym ierza dotkliwe ka­
ry  pieniężne. Z aniedbyw anie przepisów  
noszenia kagańców  ułatw ia tylko sze­
rzenie się w odow strę tu  i przebyw anie 
w m ieście psów  przybłędów , które są 
najn iebezpieczniejszym i jej szerzyciela- 
mi. a mimo tego publiczność z litości 
puszcza je  do dom ów , narażając przez 
to  sw ych  dom ow ników  na  pokąsanie 
przez psy, zarażone wścieklizną. Pies 
zdrów  i dobrze pilnow any trzym a sie 
dom u i pana sw ego, a  skoro zachoruje, 
to w łaśnie w tedy zaczyna się w ałęsać 
i idzie w  św iat.

O negdaj w  ul. Szeptyckich przy­
prow adziły dzieci pieska z ulicy, a  ro­
dzice, tknięci litością, zezwolili na po­
zostaw ienie go w  dom u. Psina zaraz 
na drugi dzień dostała bardzo podejrza­
nych objaw ów , tak, że zaw ołano raka­
rza, aby  psa zabrał, a w czoraj stw ier­

dzono przy obdukcyi, iż pies miał wo- 
dowstrętl

Ostrożnie w ięc z przybłędam i, bo 
wścieklizna nietylko nie ustała, ale 
dzięki n iezachow yw aniu przepisów  sa­
nitarnych szerzy się w  mieście u s ta ­
wicznie. Należy więc strzedz się takich 
przybłędów  i pod żadnym  w arunkiem  
nie przyjm ować ich do dom ów , w ła­
snych zaś psów  w  interesie ogółu i 
w łasnym  nie w ypuszczać na  ulicę.

Podrożenie cukru. Fabrykanci cu­
kru podnieśli cenę cukru  o 6 halerzy 
na kilogramie, poniew aż... rząd zniżył 
podatek od cukru. T o  jest loika wiel­
kich spekulantów , k tórym  rząd idzie 
na  rękę!

Z Uniwersytetu. Pp. Joachim  Pohl, 
rodem  z T arnopola, M ojżesz Roth, ro ­
dem  z N osow a, Antoni H arasym ow , 
rodem  z Iw ankow a, Franciszek S taro ­
miejski, rodem  z Starejsoli, Zdzisław  
Sułkow ski, rodem  z  U hnow a i M aryan 
W iktor Biliński, rodem  z  Kołomyi, w  
Galicyi, otrzym ali na  U niw ersytecie tu ­
tejszym  stopień doktora praw .

Zbłąkane dziecko. W czoraj w  po­
łudnic przyprow adził policyant na  in- 
spekcyę trzyletniego chłopczyka, k tóry  
w śród płaczu błąkał się po W ałach  
H etm ańskich. Chłopczyk ub rany  był 
w  czarną sukienkę, biały fartuszek  
i czapeczkę.

Miał Chłop szczęście. Kelner z h o ­
telu Żorża, im ieniem H enryk, postaw ił 
onegdaj na lw ow ską loteryę 3 korony  i 
zrobił terno na 15.000 kor. M ożna sobie 
wyobrazić, jakie poruszenie fakt ten  w y­
w ołuje w  św iecie lo teryjników . U trzy­
m uje się m iędzy nimi pow szechne 
m niem anie, że rok bieżący będzie dla 
loteryi liczbowej przełom ow ym , t. zn ., 
że loteryjnicy rozbiją kasy  państw ow e, 
i już  m nóstw o biegłych w  loteryi g ra­
czy gotuje sw e Kapitały do tej wielkiej 
kam panii.

Chodziło —  rozum ie się — o  po­
czątek, a  gdy ten  dała tak  pow ażna 
insty tucya, jak  hotel Żorża, to  w ynik 
ostateczny nietnoże ulegać w ątpliw o­
ści. W iadom ość tę początkow o przy­
jęto na  ogół z niedow ierzaniem , ponie­
w aż ciągnienie odbyło się na  prim a 
Aprilis, ale ostatecznie skonstatow ano, 
że zaszedł taki fakt w  istocie, i z nie­
go zaczerpnięto otuchy do now ego 
z rządem  boju .

Czego żądają nauczyciele od Sejmu. 
Poniew aż w  przyszłym  Sejm ie przyj­
dzie pod obrady wiele sp raw  odnoszą­
cych się do szkolnictw a ludow ego, 
które ju ż  od daw na czekają n a  zała­
tw ienie, w ym ienia organ  nauczycieli 
„ S z k o l  a “ następu jące postu laty  na­
uczycielstw a, a to : 1) zm iana ustaw y
em erytalnej, 2) zm iana ustaw y o zni­
żeniu lat służby nauczycielskiej z 40 
na 35 lat, gdyż dotąd  w szystk ich  na­
uczycieli, k tórzy w ysłużyli do końca 
przepisaną ilość lat, jest tylko 5 proc.,
3) uchw alenie daw nego w niosku posła 
T om aszew skiego  o  5-letnich dodatkach,
4) zreform ow anie u staw y  o pensyach  
w dow ich i sierocych, 5) reorganizacya 
albo bodaj zm iana najgłów niejszych 
przepisów  szkolnych, które okazały się 
dotąd niem iarodajnym i i z  duchem  no­
w ożytnego  czasu  niezgodnym i, 6) w y­
rugow anie z III. i IV. klasy norm alnej 
języka  niem ieckiego i najw ażniejsza 
s p ra w a : z r ó w n a n i e  p ł a c  n a u ­
c z y c i e l s k i c h  z p o b o r a m i  4 
n a j n i ż s z y c h  r a n g  u r z ę d n i ­
k ó w  p a ń s t w o w y c h .

Szkoła farmaceutyczna. Grem ium  
ap tekarzy  Galicyi w schodniej założyło 
szkołę farm aceutyczną. Ma ona w y ­
kształcić uczniów  pośw ięcających się 
zaw odow i aptekarskiem u. Szkolą obu­
dziła duże zain teresow anie. Zapisali się 
do niej uczniow ie obojej pici z całej 
Galicyi. Szkoła mieści się przy ul. T e ­
atralnej 1. 22, n auka  trw ać będzie dw a 
m iesiące t. j. do końca m aja. Inicyato- 
rem  szkoły je s t p. dr. P iepes-Poratyński, 
a  otw orzył ją  p. Sklepiński w  obecno­
ści licznych gości.

Z teatru. W czoraj w ystaw iono po 
raz p ierw szy  w  naszym  teatrze przy 
zupełnie w ysprzedanej sali sz tu k ę  O ska­
ra W ilde’a w  4 aktach p. t. „M ążide- 
a ln y “ , w  pięknem  tłum aczeniu  K. Ra­
kow skiego. Spraw ozdanie z prem iery 
podam y w  następnym  num erze. Sztu­
ka bardzo się podobała. (K ).

Życie na włosku. Orfea, colossea 
i ty m  podobne tyngle potrzebują coraz

to now ych, działających na nerw y sen- 
sacyi. W e Lwowie tak źle nie jest. 
Niech stary  H erm ann sprow adzi tylko 
parę tęgich dziewek, m ieniących się 
śpiew aczkam i albo tancerkam i, niech 
się dołączy do tego dw óch siarczyście 
policzkujących się błaznów , to ludek 
lw ow ski jest najzupełniej zadow olony 
i sław a lw ow skiego Colosseum  w ybie­
ga daleko poza miejskie rogatki, het 
aż do Zboisk, W innik a naw et i Żół­
kwi. Gorzej w  Am eryce, gdzie trzy 
koty ani apuchtiny niedziałają już na 
nerw y, gdzie publiczność musi mieć 
św iadom ość tego, ze to, co się ro z ­
g ryw a na scen 'e , jest rzeczyw iście wa 
żenieni się m iędzy śm iercią a życiem  
ludzkiem . O statnio na arenach  am ery­
kańskich pojawił się niejaki sir W allter, 
istny karkołornca, który na rów ni po­
chyłej, um ieszczonej kilkadziesiąt m e­
trów  po nad ziemią na rusztow aniu , 
puszcza się row erem , trzym ając się w 
dodatku kierow nicy rękam i a tułów 
i nogi podnosząc do góry.

T a  rów nia pochyła kończy się, a 
jakie dw adzieścia m etrów  pod nią, roz­
poczyna się druga, i teraz jest z a d a ­
niem  artysty , uskutecznić szczęśliw ie

przeskok z  jednej rów ni na drugą, co 
rów na się skokow i co najm niej z trz e ­
ciego piętra, i to na row erze w  s to ją ­
cej do góry nogam i pozycyi. Ż e  taka 
rzecz działa naw et na bardzo stępione 
nerw y, to  łatw em  jest do zrozum ienia

Z KRAJU.
Straszny wypadek- Z Borysław ia 

przygodny nasz korespondent donosi: 
W  niedzielę dnia 29. m arca o godzinie 
9-tej rano  w  m iejscow ości Młynki 
Sokolnikow e ad M odrysz, ślusarz E u ­
geniusz T ren t, baw iąc się rew olw erem , 
zabił gospodynię dom u K atarzynę Ko­
cko, trafia jąc  ją  w  sam o serce.

Przyczyną tragicznego w ypadku 
była lekkom yślność zabójcy. O trzy­
m aw szy  bow iem  od jednego z przyja­
ciół rew olw er na pam iątkę, w ciąż się 
nim bawił. W  przeddzień w ypadku po­
w yjm ow ał kule i chciał sobie urządzić 
żart z gospodyn ią , u  której się stołował.

W  niedzielę, gdy dom ow nicy i mąż 
wyszli do kościoła, przyszedł do mie­
szkania Kocków i żartu jąc z gospody­
nią zapytał j ą :  „Cóż w y nato, że ja 
w as chcę zab ić“. G ospodyni, znając go 
jako  porządnego rzem ieślnika, dorozu­
m iała się żartu  i zachęcała go do strze­
lania. T re n t pew ny, że wyjął w szystkie 
naboje z rew olw eru, zm ierzył do niej 
broń, pociągając kilkakrotnie za kurek. 
W  tem  nagle rozległ się huk  strzału 
i K ockow a bez jęku  padła trupem .

Ofiara w ypadku, młoda, prz3’Stojna 
kobieta, osierociła kochającego ją  sza­
lenie m ęża i 8 dzieci.

W  sąsiedztw ie, m ieszkający teść 
zabitej, na odgłos w ystrzału przybiegł 
natychm iast na m iejsce strasznego w y­
padku, a jako  m iejscow y w ójt kazał 
uwięzić przerażonego spraw cę nieszczę­
ścia i po  w stępnem  śledztwie odstawić 
przez żanćarm eryę do sądu w  Droho­
byczu.

Śledztw o sądow e w  toku. p-
Spekulanci na ludzką głupotę. Sen­

sacyę dnia stanow i obecnie w  W arsza­
wie, w ykrycie fałszerzy dyplomów.
W  ostatnich mianowicie czasach stw ier­
dzono fakt pojawienia się w  znacznej 
liczbie zręcznie podrobionych dokum en­
tów  urzędowrych, głównie dyplomów 
szlacheckich, naw et książęcych i szkol­
nych, lecz nie m ożna było dość długo 
w ykryć źródła tych falsyfikatów. Do­
piero teraz udało się Policyi wpaść na 
trop fałszerzy, w  następstw ie czego
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dokonano kilku aresztow ań. M iędzy 
innym i aresztow ano pew nego lekarza, 
w którego m ieszkaniu w ykryto  podo­
bno wiele dokum entów , kom prom itują­
cych tak jego sam ego, jak  i b ra ta  jego, 
rów nież lekarza, m ieszkającego na  Li­
twie. Policya trzym a jeszcze rzecz całą 
w  tajem nicy, słychać tylko, że w  brzydką 
tę aferę m a być  zam ieszanych wiele 
osób uty tu łow anych , k tórych praw o do 
używ ania  tycłi ty tułów  zostało obecnie 
zakw estyonow ane.

Nowe pismo. W  K rakow ie zaczęło 
wychodzić dwutygodniow e pismo p. t . : 
„W awel" ja k o  organ polskiego związku 
narodowego. W ydaw cą pisma je s t dr. 
M iecz. N artow ski.

ŚWIATA.
Konska operacya. I słom om  d o k u ­

czają nagn io tk i1 R zecz trudna do uw ie­
rzenia, ałe tysiąc razv  skonstatow ana. 
A trzeba dopiero widzieć taki słoniowy 
nagniotek. Całe końskie kopyto jest ni- 
czem  w obec tej rogow ej narośli, jaka 
się czasem  tw orzy  pod  stopą tego 
zw ierzęcia. N iejedna czytelniczka, no­
sząca ciasne buciki, w ie dobrze, jak  do­
kuczliw ym  jest taki nagniotek. W  ró­
w nej m ierze niew ygodę tę odczuw a i 
słoń, k tóry  w tedy poczyna ryczeć, stoi 

V na trzech nogach i traci hum or. Ale 
podczas, gdy piękna czytelniczka sw ej

nagniotek u su w a  zapom ocą płynów , 
plasterkówr,' skrobań, diubań i w śród 
nerw ow ego pisku, operator słoniow ych 
nagniotków  bierze w  reke potężne dłu­
to i młot, ł niemi niby cegłę lub ka­
m ień, z r.ogi słonia nagniotek po ka­
w ałku odbija. N a taką  operacyę nie- 
zgodziłaby się chyba żadna z nerw o­
w ych czytelniczek.

P. Feliks Krawinczyc, w spćłp ia- 
,,\vnik „Przeglądu", prosi nas o po­

nowne a  w yraźne zaznaczenie, że z re­
dakcja ks. Zygm unta G orazdow skiego 
wycofał się czem prędzoj po jednodnio­
wym  tam  pobycie, gdyż w arunki i 
atm osfera, jakie tam  panow ały, były 
dla uczciw ie i zdrow o m yślącego czło­
w ieka w prost niedozniesienla. Ponadto 
opinia publiczna je s t w  ten  sposób dla 
ks. G orazdow skiego usposobioną, że 
praca przy  jego boku naraża  na liczne 
przykrości ze s trony  tejże opinl'.

Mądry reporter po szkodzie.

Chciałem  bodaj raz  w  m iesiąc, na 
pierw szego zabaw ić się w  pana i pójść 
na białą kaw e do cukierni pierw szo­
rzędnej. Jak  chciałem  — tak  zrobiłem .

W chodzę do lokalu —  strach, co 
za przepych. Pluszów ę m eble, olbrzy­
mie lustra, obrazy, portyery, dyw any, 
słow em  kom fort europejski. W  drzw iach 
w ita mnie trzech' chłopaków  słow am i: 
„Całuję rączki jaśnie p an a" . Jeuen  z  nich 
odbiera odem nie laskę, drugi palto, 
trzeci kapelusz.

—  K aw a biała I
—  Do usług  jaśnie pana.
Siadam  w  kąciku i czekam . W o ­

koło panow ie i panie zagłębieni po 
ugzy w  pajśw ięższych gazetach. Jabvm  
chciał rów nież coś przeczytać, ale 
w szystko w  „ rękach “ . Biorę jakiś stary  
jak  świat num er „Fliegende B latter“ 
i z ubolew aniem  konstatu ję, że z nie­
mieckiego wyszedłem  już kompletnie 
z w praw y. Mygl ta przejęła mnie 
w prost zgrozą i tak zaabsorbow ała, że 
nie zauw rży łem  w cale, jak biały niby 

. anioł chłopak postaw ił coś przedem ną 
na tacy.

P atrzę: stoi szklanka w ody i dru- 
iga szklanka, ale całkiem próżna.

dziej
już.

-  Chłopak!
-  Służę iaśnie panu.
-  Gdzie kaw a?
-  Jak to  gdzie? A w c  na tacy
-  Ależ to próżna szklaneczka,
-  Co ja  w inien, że pan  dobro- 
zaraz  nie pił. K aw a w yschła i

Co to  znaczy „w yschła?"
—  T o  jaśnie pan nie wie? Jak 

płyn dłuzszy czas stoi, to  zaraz w ysy­
cha.

Miała bestya racyę. Patrzę w  szklan­
kę, ja k  sroka w  kość i konstatu ję , że 
je s t ona sporządzona z grubego na dw a 
palce szklą, a  w ydrążenie jest mniej 
w ięcej tak 'e , jak  u  naparstka. Nie było 
mi więc dziw nem , że taki „og rom " cie­
cz}'' mógł za  m inutę „w y sch n ąć" .

Nagle spostrzegam  coś jeszcze na 
tacy. Zakładam  ćwikier i w idzę jakieś 
punkciki.

—  Co to jest chłopcze?
—  No, jakto , taże ciastka.
—  A ha!
Chciałem w ziąć jedno w  palce, 

ale że ja  m am  za gruhe, w ięc doby­
łem z klapy surduta  szpilkę, w biłem  na 
koniec ciastko i ostiożnie poniosiem  
do gęby. Jakież jednak  było m oje 
zdziwienie, gdy się przekonałem , że 
rozeszło się ono tylko po jednym  zę ­
bie i do języka  w cale nie doszło.

Zł}’, w staję  i biegnę do kasy. E le­
gancka kasyerka liczy m i: kaw a 40 h a ­
lerzy, ciastko 12 hal., razem  52 hal. 
Zapłaciłem, rzuciłem  oprócz tego po 6 
hal. trzem  chłopakom , którzy mi b a r­
dzo elegancko pomogli się ubrać i w y ­
szedłem  na ulicę całkiem durny. Bo 
niby zaco ja  w łaściw ie zapłaciłem  70 
halerzy ?

N a drugi raz bede m ądrzejszy  i 
pójdę do taniej herbaciarni, albo do 
Andzi pod pom nik Fredry . (n. r.).

Humorystyczny kącik.
Uda się, czy nie uda?

Do m ieszkania pana X. dzwoni 
jakiś skrom nie, ale przyzw oicie ubrany  
m ężczyzna- S łużąca o tw iera m u drzw i 
i pyta, czego sobie życzy

—  Proszę panienki, przyniosłem, 
list do p ą n a !

—  A odpow iedź będzie? —  pyta 
służąca.

— Nie wiem.
—  No to w  każdym  razie proszę 

zaczekać w  przedpokoju.
I z tern i słowy spieszy służąca do 

pana  Iks. /
—  Proszę pana, człow iek jak iś 

przyniósł list. Czy będzie odpov iedź?
—  Zaraz, poczekaj! —  m ówi pan 

Iks i rozerw aw szy  kopertę czyta skre­
ślone na malej karteczce słow a: „uda 
sie, to dobrze, a  nie uda  się, to dru­
gie dobrze!" —  Co to m a znaczyć? 
Od kogo to? w olajno tu  tego idyotę, 
co przyniósł tę b a z g ra n in ę !

Służąca w ybiega, ale w net w raca 
i m ówi przestraszona:

—  O ho ' p roszę łaski pana  udało 
mu się, bo ju ż  i iego i pańskiego fu­
tra  niem a w przedpokoju!

Postęp i konsarwatyzm.

Jed n a  panna drugiej pann ie 
P rzyganiaia nieustannie :
—  Jana je s t  panna postępowa.
A  ty  co? — Zakuta głowa!

D ruga panna pierwszej pannie 
Sprzeciw iała się zachłannie;
— J a  postępu n e łakom a,
Bo ten  postęp , to  Sodoma.

T ak  się sw arząc, panny obie 
U p atrzy ły  chłopców  sobie,
Ś lub zaw arły nierozdzielny —
T a cywilny, ta  kościelny,

P łyną  la<a, n ib y  woda,
M ija miłość i uroda...
Spotkali się dwaj m ężow ie —
Co też każdy z nich  nam  powie ?

Tm , co z panną postępową 
Ślub wziął —  rzecze tak ie  słowo:
— Skarb  dla męża, wierz mi panie, 
Skrom ne niew iast wychowanie...

Ten. co stanał u ołtarza7 *■
Z drugą panną —  sąd w yraża :

— P onad  w szystkie te  zalety 
M ądrość cenię u  aobiety ...

W  zdaniach różni —  ju ż  po ohwili 
Zapalczywie się kłócili —
I  gdy gniew ich uniósł srogi, 
Pokazali sobie... r o g i .

TELEGRAMU
Telegram y  „(Jońca" z  dn ia  wczoraj­

szego.

Płace oficerskie.
W i e d e ń .  O pow iadają w  kołach 

połurzędow ych, że delegacye zw ołane 
zo stan ą  zam iast w  m aju, ja k  pierw o­
tnie zam ierzano, dopiero w e w rześniu 
i że tem sam em  sp raw a podw yżki płac 
oficerskich odroczoną jest do jesieni.

Pociąg w opałach.
L o n d y n .  Z N ow ego Jorku do­

noszą, że pod N ew ton w  stanie Kom- 
sas, banda rabusiów  napadła na pociąg, 
dążący do S anta  Fe, zatrzym ała go, za­
m ordow ała urzędnika pocztow ego, a 
zrabow aw szy luOG dolarów  gotów ką i 
wiele przesyłek w artościow ych, zn iknę­
ła bez śiadu.

Samobójstwo z powodu bliźniaków
M o r a w s k a  O s t r a w a .  Żona 

rzeznika N avratila w  Sw abenicach po­
rodziła w  tych dniach bliźniaczki. Mąż 
jej tak  się tem rozgniew ał, że pochw y­
cił wielki nóż rzeźnicki i ze złości po­
derżnął sobie nim gardło.

Samobójstwo anarchisty.
P a r y ż .  Z Barcelony donoszą, że 

w  tam tejszem  w iezieniu odebrał sobie 
życie przez uduszenie się, niebezpieczny 
anarchista Ferran.

Skradzione dokumenta.
P e t e r s b u r g .  Z adm inistracyi 

sztabu  okręgu kijow skiego ukradziono 
pakiet, zaw ierający  w ażne papiery ta j­
ne, odnoszące się do stosunków  w oj­
skow ych nadgranicznych i planów  
okręgu kijow skiego. T en  pakiet miał 
być w ysłany  w . ks M ikołajowi Miko- 
łajew iczow i, w  drodze jednak  zginął 
i w szystkie ślady kradzieży zostały za­
tarte. W ładze w ojskow e rosyjskie przy­
puszczają, że ów  pakiet został już 
sprzedany i zagranicę w yw ieziony.

Uiiczne ekscesy.
O d e s s a  Przyszło tu  znów  do 

krw aw ych  starć  ulicznych między 
uzb ro jonem i bandam i, a rosyjskim i 
ludźmi w sku tek  nieporozum ienia w sp ra­
wie w yboru  przew odniczącego Z w iąz­
ku  ludzi rosyjskich.

Telegram y  „ G ońca“ dzisiejsze. 
Wybory w Krakowie.

K r a k ó w .  P rzy  wczorajszych wy­
borach do R ady U jejskiej z K oła I I I .  
a) (wielki handel i przemysł) zostali 
w ybrani; d r. H en ry k  Szarski, kupiec 
i pierw szy w iceprezydent m. K rakow a; 
Jan  K anty Federow icz, poseł do Sejmu; 
Jó zef Jaw ornicki, kup iec ; A ugust P o ­
rębsk i, przewodniczący Stow. kupców  

młodz. hand low ej; Ju liusz  E pstein . 
bankier.

Reformy w Rumunii.
B u k a r e s z t .  N a posiedzeniu 

Izby deputow anych m inister spraw ie­
dliwości przedłożył p ro jek t ustaw y w 
spraw ie ograniczenia prawa dz;eriawie- 
nia dóbr pizez jed n ą  osobę do obszaru, 
nie przenoszącego 4600 ha gruntu,

Tortury żołnierzy.
B e r l i n .  Podczas ćw iczeń s trze­

lania ostrym i ładunkam i, m uszkieter 
Schock za liche postępy w  sztuce m or­
dow ania ludzi, został przez wicefeldwe- 
bla S c h ru fa  ustaw iony  na  odległości 
pół m etra przy w ylotach luf karabino­
w ych, z k tórych  strzelali inni żołnierze. 
N ieszczęśliw a ofiara, w skutek  huku  od­
danych 30 slrzałów , których służbow o 
m usiał w ysłuchać, uległ chorobie bę­
benków  usznych , z następstw em  osła­

bienia całego organizm u. Feldw ebel 
skazany  został na  1 rok więzienia.

Hauptreffer losów tureckich.
W i e d e ń .  P rzy  w czorajszem  cią­

gnieniu losów turecKich w  K onstanty­
nopolu głów na w ygrana w  kwocie 
000.000 franków  padła na  los nr. 
988-573; druga w ygrana w  kwocie 
60.000 fr. na  los nr. 1 441.637,

Fałszywy żołnierz.
L i z b o n a .  T u te jsze  dz’enmki 

opow iadają następujący w ypadek, który 
się onegdaj zdarzył na dziedzińcu kró­
lew skiego pałacu. Gdy nad ranem  prze­
chadzał się po nim  jak  zw ykle kroi 
E m anuel, uderzyło go dziw ne zacho­
w anie się posterunku. Zaw oiał więc 
głów nodow odzącego generała Lope- 
i zapytał, co to znaczy. I okazało się, 
że to nie żołnierz, lecz członek anar­
chistycznego zw iązku „C zarny krzyż", 
do którego należeli także obaj m ordercy 
króla Carlosa. S ensacya niebyw ała. 
Śledztw o w  toku.

P roces prasow y.
B u d a p e s z t  Organ w ęgierskich 

socyalistów  rew olucyjnych p. t. „Rewo- 
lucya społeczna", zamieścił był z oka- 
zyi rozruchów  w iniarzy we Francyi po­
łudniowej artykuł p. t. „D o czego po­
trzebną jest arm ia".

Z pow odu tego a rty k u łu  proku- 
ra to rya  państw a redaktorow i tego pi­
sm a, G lucksm annow i, w ytoczyła p ro ­
ces o podburzanie. Na odbytej w czo­
raj rozpraw ie skazano  G lucksm anna 
na 8 m iesięcy w ięzienia.

Zwaryowali do reszty .
K r ó l e w i e c .  T u tejszy  un iw ersy­

tet uchw alił zarrranow ać następcę tro­
nu  najstarszego syna W ilhelm a II. re­
ktorem  un iw ersy te tu  na rok 1908/9.

N astępca tronu, liczący 18 Jat, 
zgodził się przyjąć tę godność, która 
będzie: dożyw otnia, a zam iast magnifi- 
cus (dostojny) nosić będzie tytuł m a- 
gnificentissim us (najdostojniejszy).

NADESŁANE.
Po pięćuziesiąt gioszy za 1 wiersz petitowy
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Podzięko w an ie .
Za okazanie mi wspótczucia i gremial­

nego współudziału pugrzebowego mojego 
męża ś. p. Ludwika Romank;., na tem mi :j- 
scu pozwalam sobie jego P. T. Przełożonym, 
Kolegom, Krewnym i Znajomym złożyć ser­
deczne „Bóg zapłać". 38

Emilua Romanc!

Dr. K. PodJewski
specyalista chorob skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kebiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka­

demicka I. 14. Telefon Nr. 1120.
    _      *--
Obrońca w sprawach karnych RadcaSąuu

m i e s z k a  -u l. K r a s i c k i e l i  8 .

P o s t  Mai, więc każda gospodyni 
posiadaiąca w ąkszą ro- 

* dzinę, lub przyjmu,ąca 
gości powinna mieć zawsze na stole HER­
BATNIKI (małe ciastka pouzielnej Wyrobu 
znanej w k rajr firmy JANA HÓF.JNGERA, 
która je wyrabia przeszło w stu gatunkach. 
Do nabycia co dzień świeże, wyłącznie 
w' sklepie przy ul. TEATRALNEJ 1.8 (koło 
kościoła O O. Jezu itów ).__________________

Homeopata Dr. P0R1UFEST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3— 6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też n  starzałe tylko 
m etodą hymeopatyczną, lekarstwami własn.

Do Lwowa przybyło
do firmy JANA HÓFLINGERA, kilku 
specyalistów  z Warszawy, którzy przy­
wieźli najnowsze w z c y  cukrów dese­
rowych i czekoladek. Proszę się prze­
konać, kto jeszcze niezna tych w yro­
bów  i kupić na próbę, p ó ł kg. karton 
tylko za 2 K 40 h w skleDie przy ul. 
Peatralnej 1. 8, k o ło  kościo ła  0 0 .  Je­
zuitów. 551 II

" s e a r r  R o z m a i t o ś c i

w nsai „ D E PENDANCE 3R IST 0L "
Nowy orogram. Gościnny występ ulub’ mego 
polskiego komika 3- BRONOWSKiSGO. 
« now e ko m ed y e . Początek o 8 wieczór.
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B a jk a  o  m ą d r y m  p o p ie  
i b ie d n y m  ch ło p ie ,

Dzieci obstąpmy D obrego W ujaszka 
i zączęły go prosić:

—  W ujaszku , opow iedz bajkę!
—  Jakiej chcecie bajki? —  zapy­

tał D obry W ujaszek , przekonaw szy się, 
że nie pozbędzie się dzieci, jeżeli im 
nie opow ie bajki.

—  S ym bo licznej! —  wolała część 
dzieci.

— Politycznej! —  dom agały się
inne.

— D oskonale —  odrzekł D obry 
W ujaszek . — Opowiem  w am  sym bo­
liczną i polityczną zarazem  bajkę, a  mia­
nowicie bajkę, o m ądrym  popie i bie­
dnym  chłopie.

„Był chłop biedny, bardzo biedny 
i dzieci miał całą kupę. I żyli w szyscy  
w maleńkiej izdebce. Ciasno, ciężko —  
am zipnąć człowiek nie może. Męczył 
się chłop, męczył, nie w iedział co po­
cząć. W reszcie poszedł do popa.

—  A więc — spytał pop, gładząc 
sw ą brodę —  m ówisz, że ciasno?...

— O, batiuszka, tak  ciasno, tak 
ciasno — że niem a się gdzie ruszyć. 
T o  nie izba, ale buda. A naw et, że 
tak pow iem  —  Boże odpuść! —  psia 
buda...

—  H m ... m ruknął pop. — A ku­
ry, duszo m oja, m asz?

— M am dw a gniazda —  odrzekł 
tSitop, —  Ale jakie to tam  k u ry ; na­
zyw ają się tylko kuram i...

— W ięc słuchaj —  przerw ał m u 
pop —  w puść i je  do sw ej izby i żyj 
razem  z niemi.

Pow iedziaw szy to, pop odwrócił 
się i poszedł do sw ej żony.

Drapał się chłop po głowie, dra­
pał ■ — nic nie mógł zrozum ieć. Czyżby 
w izbie miało być tzejsze powietrze, 
jeżeli się w puści jeszcze kury  do niej? 
Jednakże, niem a sooie co głow y su ­
szyć, —  pop wie, co gada, —  i chłop 
wpuścił kury  do izby.

Jeszcze ciężej stało się vvr izbie. 
T akie ciężkie pow ietrze, za gardło 
chw yta, jak  gdyby ktoś dusił.

Poszedł chłop znow u do popa.
—  No i cóż, duszo  m oja, zapylał 

pop — lżej ci teraz, kiedy w puściłeś 
k ury  do izby?

— Gdzież tam  lżej ? Było nie do 
w ytrzym ania, a teraz... Co tu  gadać! 
Kładź się i zdychaj!

—  A  św inie m asz? —  spy tał
pop.

—  Mam w ieprzaka —  odrzekł 
chłop. Ale jaka to  tam  Świnia. Tylko 
tak  się nazy w a! Skóra i kości!

—  T a k  —  m ruknął pop, gładząc 
brodę. No, więc w eź i w puść  w ie­
przaka do izby.

I rzekłszy to , poszedł w łasne za ­
łatw iać spraw y.

.,Śmieje się chyba ze mnie p o p “ —  
pom yślał chłop. Ale zresztą co to  so ­
bie głow ę suszyć, pop wie co gada, 
i w puścił do izby jeszcze i w ieprzaka.

W  izbic zrobiło się jak  w  norze 
jakiejś. N iema się gdzie obrócić, ani 
ruszyć. Dech zam ierał w  piersi. P rzy­
szedł za interesem  sołtys i zemdlał. 
T rzeba  go było w yciągać za nogi z 
izby na pow ietrze.

Poszedł chiop trzeci raz do popa.
—• No, jakże tam , duszo  m oja, 

spytał pop — lżej ci teraz, kiedy w p u ­
ściłeś do izby w iep rzak a?

— Gdzie tam  lżej! —  odrzekł 
chłop. P raw dę pow iedziaw szy, to w

chlew ie lżej. Ciężko, bardzo ciężko. 
Dzieci płaczą, żona jęczy. Sodom a, 
Boże odpuść —  a nie izba.

— Hm — mruknął pop. —  A  kro­
w ę masz?

—  Mam —  odrzekł cłiłop. — Ona 
nas tylko żyw i. Ale jaka to ram kro­
wa. Inny więcej ma z  ow cy korzyści. 
T o tylko z nazw y krowa.

—  W puść ją do izby, —  rzekł
pop.

—  Ojcze duchow ny!. —  błagał 
chłop.

Ale popa już fiia było w  po­
koju.

Przyszedł chłop do domu, — pół 
dnia dumał. Ale co tu dumać długo, 
pop wie co gada, —  wpuścił do izby 
i krowę.

Zawodziły baby, zawodziły dzieci, 
chłcp z początku trzymał się ale i on 
w  bek. Tak żyć nie można, Lepiej za­
rzucić postronek na szyję i...

Pobiegł chłop do popa.
—  BaL u szk a! Niemali: już s ił! —  

Lepiej zdechnąć!
—  Hm! —  mruknął pop, ’—  wiec 

m ów isz, że tak ciężko ?
—  Och, batiuszka, tak ciężko, tak 

niedobrze.
— Dobrze, — rzek? pop. — A więc 

w ypuść kury z  izby.
W ypuścił chłop kury. Troszeczkę 

lżej się zrobiło. Ale bardzo mało. Po­
szedł znow u do popa.

—  No i cóż, dusze moja? — za­
pytał pop, lżej ci teraz, gdy wypuści­
łeś kury z  izby.

—  Odrobinę lżej, —  odrzekł 
chłop.

—  No to w ypuść jeszcze i w ie­
przaka.

W ypuścił chłop i w ieprzaka. — 
W  izbie zrobiło się przestronniej i od­
dychać poczęto trochę lżej. Baby stały 
się w eselsze, odżyły dzieci, poweseial 
i sam  cłiłop. — Poszedł do popa 
z lżejszem  sercem .

—  No i cóż, duszo moja ? — pyta 
pop, — lżej teraz, kiedyś wyrzucił 
w ieprzka?

—  Znacznie lżej, — odizekł cnłop. 
T eraz  żyć m ożna. M ożna naw et jako 
teko nogi w yciągnąć. I dech w czło­
w ieku jakiś lżejszy.

—  No, to  teraz w ypędź z  izby 
krow ę —  rzekł pop.

W y g ra ł chłop krow ę —  izba sia ­
ła się jakby  dw a razy w iększa. Jest 
się gdzie ruszyć, zupełnie inaczej sie 
oddycha. T o  nie izba, ale pałac. Nało 
żył chłop cały garnek jaj, wziął ćwierć 
zboża, poszedł do popa.

— No i cóż, duszo m oja — pytał 
pop, odbierając podarki —  lżej ci te­
raz, gdy krow ę w ypędziłeś?

—  Panie B o ż e ! —  zaw ołał chłop. 
T eraz  w  izbie tak  dobrze, tak  prze­
stronno! A dech lekki — ja k  u  kupca 
w poKojach. B a tiu szk a ! całe życie nie- 
zapoinnę tw ej łaskaw ości...

Dobry w ujaszek  skończył.
—  Z rozum ieliśm y! —  zaw ołała je ­

dna część dzieci. —  T o  znaczy, że me 
należy daw ać reform.

—  I m yśmy także zrozumieli! — 
zaw ołała druga część dzieci:

T o  znaczy, że zam iast reform  w y­
starczy osłabić represyę!

Mąka
i urn? srtyinity spoiywczG 
poiamały tylno w handlu

B a ż a n ta
Lwów, Halicka. 2-— n

KTióc- b iały
pitny, znaKomity — prze­
ciwko inflrencri, cała bu­
telka K 1-60. do nabycia 
tylko w ha idlu I eonarda 
SOLECKIEGO we „ i  »- 
wie, Ba.crego 2.

rn in s iw r m * m
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Jutrzenka Polska kosztuje 
rocznie 6‘80 koron, pół­
rocznie 3-80 kor z prze 

yikt, pocztową :: Adres 
• Ci cyi i Aominisb acy. 
Lwów, Hausnera 7, II. p.

JUTRZENKA
£  I  
S U POLSKI a

I L T L J I l

D Y T J T Y G O D E B iK  I L U S T T T 3 W A H Y  N A U C E  I  R O Z R Y W C E  M Ł O ­
D Z I E Ż Y  P Q S Y * P Ę C G N Y  W Y C H O D Z I  W E  L W O W I E  R O K  4 - t y

“ i r L T T H —  rs -  m
Jutrzenka Polska zawiera 
bogatą treść literacką, 
„abawki naukowe, zagad­
ki, reausy, szarad, l tp .  
wszystko w tor wie przy­
stępnej etrećcirtilgijnaj, 
polskiej. Do kainef o nu­
meru bezpłatny dodatek 
powieściowy, liustracye 
pierwszorzędnej wartości
Okazowe minera bezpłatn.

m -  m
 I I L T U I I ____

Znaków ite Szynki Wyborne Kiełbasy i inne wędliny po najniższych cenach poleca nu 
Święta Pierwsza elektryczna Fabryka WYROBÓW MASnRShICri

Stanisława Jankowskiego
Lwów, Halicką I. 10. W szelkie zamówienia z Drowincyi o d w ro tn ie .

F i l i a  F r a g s k i e p  B a n k i ! k r e d y t o w e g o
• n  •

w e Lwowie, ul. Kareta Ludwika 23,  
przyjmuje wkładki p ie n io n e  aa książaszki o szczęd n o śc i

w ypłaca  sw ea iu a la ie  i e ż  w ięk sze  kwoty bez  wypowiedzenia.

CM

Na asycnaty kasowe po 4j&°/o za 8-dniowem wypowiedzeniem  
w 4 3/4% „ 30-dn.owem „
» 5 %  „ 60-dniowem „

Sa konto ż y w e  i  w r a c t a u  b f e i ą c p  w enie  umowy.
ZD yrekzcy a~

o  oO  NI- Nl
o" 2 .
< S 
£!. £. .r Sdl 3oo
'K N
® §a> 3  N =■ c ®

r.P  c 
ci f  p  <
Ł. 3
«  a  
8  |  N <
O |H£ 37
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Ja Aiitta C&aSftacj
z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadan 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży­
waniu mojej pomady własnego wyna­
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszeni.” ich porostu, wzmacnia­
nia Tebulek Wywołuje ijpąnów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży- 
waniu włosom na głowie i brodzie po­
łysk naturalny i chroni je d przed­
wczesnego Siwienia do późnej sta­
rości. Żaden środek dla porostu wło- 
sow nie jest rak skutecznym, jak mo,a 
pomada, która tez słusznie cieszy się 
światową stawą. Panowie i Panie prze­
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag p o m a d y, wypadanie 
włosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem 
są tysiące z całego świata wpływają­
cych pism uznania. Cena puszki I, 2, 3 
i 5 zł. Codzienna wysyłka pocztą oo 
nadesłaniu lub za p^c-aniem należy- 
tości Wysyła wprost rabryka na cały 
świat, doi.. <1 należy adresować wszel­

kie zlecenia. (22)
Anna Csillag, Wiedeń, I., Graben liS.
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie:

Apteka pad srebrnym orłem
H D | I | “ E f t  p r z e d t e m :  

■ Z . R u c h ” r a

w t c f i i iB  N o w o śc i  <ia s u k n ie ,  kosfyum y i b luzki d a m sk ie  A n f o n i G O H  i f i f f l i e r i l
421 a  fo w a r  doaorowy i  «  o lb rz y m im  w y b o r z e  ó c  M a g a z y n u
Ceny nadzwyczaj przysłonę Na prowineyę p im i franco we Lwowie, przy ul- Balickiej 1.1^

w  kilkudziesięciu odmianacn — jakoteż w szelkie inne ciasta w  jak najlepszej 
jakości po cenach nizkich, poleca jako speryalność Pierwszorzędna Cukiernia

u n m m S t i  e g o 15 SERNIKI
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lit 4 hr.<i od w yr m .
< ta lim tajsjco o««—zonlo  40 l u w z y .

F O R T EP IA N  K R O TII1 
lub pianino, nowe, najta­
niej sp!zecaje W o jn aro  
wioz, Rynek 8. 19
K up ię  w iększy  m ają tek . 
Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do O bszaru 
dworsk ingo Bojary, po­
czta Dobrowlany. P cś.c  
dnictwo wykluczone. 20
K upię rasowego, m łode­
go jamnika. Za nojskbgo 
4 u dozorcy. 24

P o k ó j um eblow ali;- za­
raz do wynajęcia. P lu ­
szow e m e b le  sprzedam 
Gliniańska 1. 2, 11. piętro
przy schodach. 39

S przedam  dom z parcela 
z„ 1500 złr. Sambor, Ś re­
dnia, Kozak.

Praln ia \m erykańska ul. 
Pańska 12 potrzebuje m- 
raz zdolne prasowaczki i 
uczemce. 11

F O R T E P IA N  „Stutzflu- 
gel“, Kerna, nieucinar.y, 
[50. Hotbauera. 250 złr. 
KALIN' IWSRI, ulic i Ży­
lińskiego 1. 6, parter. 0

M ąkę r<tzo»a „Graha­
ma", oliwę do świecenia, 
pół kg. 20 ot. poleca Szy­
mon Fried. R ynek 10.

K am ien ica  na Zam arsty- 
no.vie do sprzedania. — 
Wiadomość Dr. Klarfeld, 
Słowackiego 2. 2

SmulBG p o f a n i s ł
tylko w hanulu L tunaroa 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Baumego 2

Za k o n w ersac y ^  francu­
sko - niemiecką zamiana 
roto innie nauozy łaciny. 
Wiadomość w Aotninistr 
„Gońca", ulica Z inoro - 
wicza 17.

Realność- oraz parcela 
budowlana zaraz do sprze- 
dania.W iadomość u adwo­
kata Dra Landesa, Lwów. 
uiica Krakowska. 33

K ip  ę w illę  z ogródkiem, 
wartość około 70.000 K 
Oferty przyjmuje dyrektor 
Makarewicz we Lwrowie, 
ulica Cicńa. 4

O koło 60.000 cegieł, tu ­
dzież kilkanaście metrów 
kamienia i m ateryał bu- 
dowdany z rozbiórki do­
mu mieszkalnego przy ul. 
Zamkowej do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kan 
celaryi ul. Kopernika 24.

P a ry ż a n k a  poszukuj ;po- 
koju z kuchnią. Zgłoszę 
nie do Admin „ (jo ń -a1- 
ulica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona**.

C CUKIERNIA 5  
Anieli K u rn ach
T rybunalska 6
p o leca  sm aczne  p ie- 
ezywo św ią teczn e  — 
o raz to r ty  od  1 zł. pc ■ 
cząw szy. 5

G ru n t p o d  b u d o w ę ta ­
nio do sprzedania. Zgło­
szenia do Admmistracyi 
„Gońca" ulica Zimoru- 
wicza 17, pud „G runt**.

F o rte p ia n y , P i a n i n a !  
H a rm o n iu m ! w  n a jw ię ­
kszym  w yborze * po 
nizkieh. cenach, p o le ca  
Jan  Ś liw ińsk i, p rz y  ul, 
K -p e m ik a  16.

R O W E R Y
n a jlep sze  i n a jta ń sz e  

nabywać można jedynie 
tylko w składzie

CIESIELSKIEGO
przy ul. Batorego 28.

R e tu sz e ra  negatywnego 
poazukuje w Złoczowie 
Kazimierz Skórski. Oferty 
z próbką retuszu. 7

U N IFO R M  ga'owy urzę­
dnika skarDowego ósmej 
rangi, średmego wzrostu 
tanio sprzedam Kocha­
nowskiego 30, 1. ffiefro.

P o k o j frontowy, piękny, 
jest do wynajęcia, ulica 
Dom inikańska 3. 8
P o sa d a  d la  p a ń  lu b  
P an ien , 100 koron mi-- 
Sięcznie. Bliższe raruuk i 
w  „Oilioh Skrzydłach" — 
które raużn a dostać w tra ­
fikach i księgarniach.

Z Ł 6TE i
"y rony  w Job-ym  guście 
i po muniższych cenach 
poleca edm und Maryun 
bEEK, jubiler i złotnik, 
Lwów-, ul. Akadem‘cka 4.

BUTELKI PRÓŻNE

G I E S H d B L S R A
Litrow e po 5 centów  
pół litrow e po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FIRMA

Lwów, G rodzickich 3.

Z am ówienia i najdro­
bniejsze napraw ki ba­
jecznie tanio uskute­
cznia E d m u n d  B e e r  

jub iler i złotnik 
Lwów Akademicka 4.

K sięg arn ia  
G. SEYFAKTA, Lwów 
poleca na wielki post.

K.echowiecki. 
N auki o m ęce P ań sk ie j. 
Cena egzemplarza P20K,' 
z przesyłką poczt. 1 30 K. 
Do nabycia wc wszyst­
kich księgarniach.

Nowość! Nowość!

=  M a s ł o  =  

M i o d o w e
kuracyjne 1 kg. kor. 1‘20, 
w ładrym  emailowunym 
wiaderku 5 kg. kor. 6-50,1 
tylko w hardlu  Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo 
w ie, ulica f  Batorego 2

p u ż y i i z k i
na 7 i pół lat, dla P, P. 
urzędrrków, oŁ cerów,pro­
fesorów, wielebnego du­
chowieństwa, notarw szy, 
lekarzy i adwokatów. Ma 
rek na odpow edż p rrszę  
pałąezyr. — Lwów, Fach 
zocztowy 104. 2

LKTUE Z DOBRCC1

S Z Y H K i
j a k r ó w n i e ż w a z e l -  
t i r  w ę d lin y  p o le c a  

UA SA R K 1A 
TEOFILI*. BAWASIfl

I L w ó w :: J a g i e l l o ń ­
s k a  13 ■ Ż ó łiń e ' li­
s k a  C5. Z a m ó w ię ^  
n ia  z  p r o w i n c j i  
o d i  -. e .n - “ .

2  a  p o ł c a ę  ^  
c e n t f  k a s z t u !

Sprzedajemy pozostałe ta­
pety. Polecamy ogromny 
zapas własnego wytófcu 
kołder ou K % ó, 10, 12, 
16 i wyżej. Materace czy­
sto włosienne od K 25, uO, 
6, 40, za trzy poduszki. 

Materace z rawy mor­
skiej po K 13, 16 i 20. 
N o w o ś ć !  M a t e r a c e  
i kołdry h y g i e n i c z n e  
z puchu roślinnego, nad­
zwyczajnie lekki i trwałe. 
Okazyjnie zakupione bar­
dzo gustowne i trwałe 
k o c y k i  j e d w a b n e  po 
K 6■50, 7'5u i 10. Kocyki 
wełniane i flanelowe, dy­
wany, chodniki, porfyeiy, 
firanki, stoiy, kapy na łó­
żka,, mateiye meblowe 
ltp. oiare kołdry, matera­
ce i meble przyjmujemy 
do przerabiania i pokry­
cia, po najniższych cenach.

Schuster i Toczyski
Lwów, 3-qo Maja 5.

L o d o w n i e
wanny, klosety i tusze po 
złr. 5-— poleca Ferdynand. 
BAURDuN, Lwów, ulica 
•Jagiellońska 2.

LODOWNIE
pokojow e w wielkim 
w yborze. *553 WANNY 
i u rządzenia kąpielow e

poleca 16

F .
Lwów, Jagiellońska 18.
D O BRO BY T — Pokój 
śniadankowy w pryncy- 
palnej uiicy tanio do na­
bycia z powodu wyjazdu. 
Biuro wywiadowcze, pa­
saż Hausm ana 5. Bobiń­
skiego.

I £
- P O L E G A -
własnegu *vrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
at.asowe, od 5 zł. weł­
niane, od 2-50 1 reDOwr. 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła , ooszewki, 
siennki, poduszkę pierze, 
puch i trawę morską oraz 
przyjmuje vszelkie prze- 
ra„ anie Magazyn i pra­
cownia pościeli

Kazimierza Skibińskiego
Lwów, ul. Kopernika 7.

W y u czy ć  ła d n ie  p isać  
w  14 le k c y a c h . Jako tez  
języka n.endeckiego, fran­
cuskiego i angielskiego, 
w 6-ciu miesiącach podej­
muje się pod gwarancyą 
8. Nussdorf, Krasickich 15. 
Wpisy codziennie.

nakon-ite7 }Z v  r la s tk a  no  3 et.

w Cul is rn i  K rakow ­
skie j w e L w ow ie ul. 
F re d ry .

SB”

« P R i lC B im « 

RUSZNiKARSKl
POD FIRMĄ

SOTOWSKiS 
i ■KOPCZYŃSKI

Lwów, p! flernarajilsk13

poleca tnoń myśliwską 
iszsIklchsystoniów.Re- 
perasyę uskutecznia się 
po cenach najtańszych.

O rle  s t a d ł a
d w u t j i g o d n i k  arty sty ­
czno-literacki, zeszyt I. 
i I I  do nabycia w księ 
garniaeh i trafikach

^~  .i - -1 ■ Tr

F
il Bez konkurencyi!
ONMY CYNKOWE

trwałe, po 7 złr. gdzie 
indziej te same 10 zł. 
poleca swego wyrobu

WOJCIECH ZAJĄC
Lwów, Ossolińskich 14. 
Ilustrowane cenniki na 

^  żądanie gratis. 325

u l t u r a  c i a ł a  <*>
znakomite dzie,o w 4 częściach dla pań 
i panów Dra Prosalusa wyszło już 
z druku i .awiera- Część 1. J a k  w y- 
szlaehfctuić k s z tr i ty  c ia ła  i orgaD 
. II. J a k  p o sią ść  p ię k n a  pow ierzeno- 
III. J a k  p o sią ść  p ię k n y  b iu s t i c e rę ?  
s ię  p o zb y ć  z ły ch  i śm iesz n y ch  przy  

zw yczaj e ń  P

Cena każdej części o so o n o  K 1*60, z prze­
syłką 1*80.

Nakład księgarni Maniszewskiego i M einharta 
we Lwowie.

mowy ? Cz 
mość? Cz. 

Cz. VI. J a k

e e a  a a

Kazim ierz Sotschek
w e Lwowie —  poleca się. 30

BUFET W TEATRZE MIEJSK.

Od 28. marca do 3. kwietnia Nowy humorystyczny 
program, nowa serya komicznych i fantazyjnych dra­
matycznych obrazów. Nowa serya oorazów ze śpie­
wań. i „Czar walca**. Przedstawieńm bez przerwy ud 
4—10 wieczór. 5 Co tygodnia nowy program.

N i e  p o w i e r z y ł e m ! !
nikomu sprzedaży inego miodu a la Malaga, przeto 
ostrzegam Szanownych Odbiorców przed naoywa- 
niem iichego naśladownictwa. Znany z dubioci mój

Mipd a la Malaja i Koniak Tokajsk1 sprzedaję 
li tylko, w moim handlu, ulica Akademicka 22.
Duża szampai.ówka Miodu a la Malaga po złr. 1, 
dużą flaszkę K o n i a k u  T o k a j s k i e g o  po złr. l -50 
Sprzedających Miód a la Mallga i Kuniak tokajski 
rzekomo pochodzący z mego handlu będę ścigać 
sądownie. 9 r  n .  jJ a n  B o d n a r .

Bojlslujmji -osar pruźi!

B a c z n o ś ć !  ,
Poszukuje się a jen ta  podróżującego dla 

rozsprzedaży szat kościelnych z w łasnym  w o­
zem  i końm i —  za prow izyę.

W ym agana kaucya 4000 K w gotów ce, 
lub odpow iednia gw araneya

O ferty  lub zgłoszenia osobiste  pod- 
10 .LITURGIA, KROSNO .

W V
\likrzew ców  porzeczkow ych $  

10.000 J a b ł o n i  krzacza- 
stych (Buschb£um e), 50G0 M 
bzów szczepionych w  prze- 
szło 150 odm ian .,1 10.00C 
drzew  i krzewów' ozdobo- < 
wych w przeszło 200 od- $  

drzew a i krzew y ow ocow e, By-g« mianach, . .
iiny (perenny) w przeszło 200 gatunkach 

^  i odm ianach poleca po najniższych cenach $
MJ ,
® C 3
(k 
ni

Kazimierza Piątkowskieyo i S yn aj
-.wów. Krzyżow a 50 (przyst. kolei e lek t.)

M Linia W ały H etm ańskie —  ul. 29. Listopada

inaianacn puicud po ntijiiubżyLn cunacii ^

Zakład ogrodniczy I

firząSsa.-

61
wy- $

konuje piany i kosztorysy, i®
ńi

parki, ogrody i sady,

LWÓW
^  '  OL. WAŁOWA I t a .

S & L & O R M s ® 01'
L M t E C T S  i

p o le c a  s ię  ot- W ykonania
w sze lk ich  ro b ó t w zaŁ P®54K_ TK_ _

te n  w c h a ti łą c y c b ^ g ^ ^ g

J a k a  t m ą  F 3 k a c y ę
polecamy 2

4%  l isty  h ip oteczn e,
' 4'7l>% Listy h ip oteczn e,

5%  Listy h ip oteczn e p rem iow an e,
4%  Listy T o  w . kred. z iem sk iego ,
4  / 2°/o Listy Banku k rajow ego,
4 %  Listy Banku krajow ego,
5°/0 O b ligacye kom unalne Banku kraj., 
4 u/o P o ży czk ę  krajow ą,
4 °/0 gal. O b ligacye propinacyjne, 

i w sze lk ie  renty D aństw ow e. 
P apiery te sprzedajem y i kupujem y po  

najdokładniejszym  kursie dziennym .

K M IY 0 2 5  W Y H H A H Y
c. k. uprzyw iiej. ga licy jsk iego  akcyjnego

E M 3 C S J  H B P O T f iC Z N E G O .

P S A  Ś W I Ę T A ! »

PIEKARNIA
K A R L S B A D Z K i
W E LWOWIE UL13A ŻÓŁKIEWSKA C3,

dostarcza najładniejszą mąkę oodoiską w ory­
ginalnych wo.eczkach. — 1? ktg. aenie 
5 koi 20 n, 25 klg. po cenie 10 kor. 50 hal., 
50 klg po cenie 21 kor. wraz z woreczkiem 
i odsyłką do domu. Na zamówienie wystar­
czy kartka korespondencyjna. 580

F o b t t s  R o s e n t n a n h
we Lw ow ie, przy ulicy K arola Ludw ika 1. 27,
poleca Rowery „Helicai lYemier" (angielskie), pow­
szechnie za najlepsze uznane, oraz .B ritania1* cze­
skie, po cenie umiarkowanej. Przybory do różnych 
systemów rowerów. Płaszcze po 7 i 8 K. Continen­
tal i Reithoffer po 12 K Duniop 14 K. Węże po 
K 4. 4'5t) i 5. Cononenta. i Reithoffer po K 560 i6. 
Dunlup t< 650. Siodta od 4 K. Latarki acetyiinowe 
od 5 K. Ponmy od 1 K. Inne części zawsze na sk ła­

dzie po cenach najniższych. 13
CENNIKI NA ROWERY DARMO I OPŁATNIE

Pomimo podrożenia

skisły
cm w mym m i  u 
nie pcdińasłsm!

B A Ż A M T
Lwów, Halicka. t:-t r.

R m  -----  Ż R Ó 0 Ł 0 —

Er efsmcKJi
DOM KOMISOWO- 

P % -»«- HANDLOWY
Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w uomis przyj­
muje: wszelkie uoborowe 
produkta wiejskie jako to. 
mleko, masto, miód, owo­
ce, diób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczore 
do ośmiu dni sprzedaje. 
UDrasza o łaskawe zgło­
szenia jakichkolwiek arty­
kułów do zbycia. 208
Maryi i Henryk Papsel
Lwów, Dominikańska 1. 9,
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U L i S Z E
\ i

wszelkiego rouzaju  ,
wykonuje

m. h e g e d O s ,

do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po­
leca MAGAZYN FARB

Lwów S yk stu sk a  2.

L eo  bankowy
i

Kantor wymiany

i
znajduje się  

o o ecn ie

pizy  ulicy

Kopernika 5,

Odpowiedzialny red ak to r: Stanisiaw Brandowski. Wydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.


